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p. BAU!'ff HO.MAN, 
węgierski min. oświaty ba• 
wi w Polsce. Wizyta iego 
jest kolein:i maniiestaclą 
przyjaznych stosunków 
między Węgrami 1 Polską, 

zJi rocznicy zamordowania 
króla Aleksandra. 

NOCNA ZASADZKA w MAKALLE 
. Włosi zostali zwabieni do miasta i po morderrzeJ walce zupełnie 

rozgromieni.-400 żołnierzy ~łoskich zostało za~ityeh 
Oddziały włoskie musiały się wycofać z zajętego · miasta 

. . Londyn, 7 listopada. \licznych mieszkańców, którz:v wywie-! ]ald~ czas, rychto jednak zrozun;icli, 7;e l miony. Prz~szło 400 żołnie~zy .w_tos~ic~ 
Juz we wtorek wczesnym wieczo-1 sili białe flagi. Oddział włoski rJz:ożyl zostali wciągnif,,ci w zasadzkę 1 ma1ą zostało zabitych. Poległo rowmez 21 °h 

rem znaczniejszy oddział włoskich aska- się biwakiem w pogotowiu boiowcm na! przed sobą dufo sl1y abisy1!skich wojsk I cerów wśród nich pułk. Ansaldi po boha
risów po~ d?wództwern, również kolo- glńwnym placu Maka Jl " . Po pół godzi.nic· regularnych, wyposażonych w broti 110-1 t:rskiej r~cz bcz~adzie.inej. obro~ie. , D~ 
rowego sierzanta wkroczył do miasta wszyscy mieszkańcy Makalle n<li:ł~ T..ik I woczesną. mcwoh dostało się 60 zołmerzy 1 IS oh· 
Makalle, ośmielony nieobecnością wojsk nęli bez śladu. Zanim włosi .wrl ~1t'.>waii Jstotnie, po pewnym czasie około. cerów włoskich. 
abisyńskich. W chwilę jednak po w kro- się w tern co zaszło, ze wzgórt okalaia-110.000 żołnierzy abisyńskich przypuści- i Reszta r9zbitcgo oddziału wycofała 
czeniu. do miasta askarisi zostali zaata- cycb miasto zaiaśniało mnostwo rakiet,! Io atak · na miasto, przyczem rozgorzała' się ~ popłochu z Makalle tak że obec
kowam przez wojowników abisyńskich I a przy ich świetle zaczęły w.irkotać a- mordercza walka, w której IO czarnych nie pozycje włoskie ciągną sie w odleg„ 
i zmuszeni. do wycoJ~nia się z miasta, bisyńskie karabiny maszynowe. Włosi J atako'-'ato jednego żołnierza włoskiego.' łości 25 do 30 km od tego miasta. Na· 
po~o~tawłaJąc na m1e1sc~ 1~ zabitych i 05frzeliwali się niewidzialnemu wro;;owi Oddział włoski został zupełnie rozgro- : wet konne patrole. włoskie nie mają od-
4 ienców. Po stronie ab1synskiej padło . · · d · . ~ 
2 zabitych i dwuch rannych. Holenderka-szp'ieg 1• J·ei· czarny kocha.nek '':agi do zapuszczema się na prze m1c:s-w odpowiedzi na ten atak tejże no- cie Makalle. 
cy jeszcze ruszyl z pod miejscowości • • • • • • • • Depesze angielskie twierdzą. że o~ro 
Agula silniejszy oddział włoski, złożo- Po ucieczce z w1ęz1ema u1ęto .1ą 1 flOraz drugi zaaresztowano ną abisyiiską Makalle a szczególnie hcz 
n~ z przeszło tysiąca żołnierzy w poło- Londyn, 7 listooad1. I Tewik Oariszu aresztowanv wraz z , nemi gniazdami karabinów maszyno-
wie białych i kolorowych pod przewod- Aresztowana w Addis Abebie pod za ttolenderką, zdotat w pewne.i chwili! wych, otaczającemi miasto. kieruje jeden 
nictwem pułk. Ansaldi i kilkuna~iu dl· rzutem szpiegostwa Holenderka van zmytić czujność eskortujących go żoł- , z oficerów armii carskiej pułk. Korniza
cerów białych. Późną nocą karna (KSl)C· Ada, której udało się następnie zbiec, u-1 nierzy i wystrzałem z rewolweru w lów, znakomity znawca broni maszyno
dycJa włoska znalazła się w 1'\iakalle. jęta została wczoraj w odle~tości 40 km skro1i pozbawił się życia. wej, który podjąt się sformowania wśród 

\V mieście nie zastano ani jc<lnego od stolicy pod miastem Addis Alem. I Panią van Ada sprowadzono spo- wojsk abisyl1skich oddzialów karabinów 
zołnlerza abisyńskiego, a zaledwie nie- W towarzystwie młodej liolendcrki wrotem do Addis Abeby i zan:k11i ęto maszynowych i jest obecnie ich Jowód-

znajdowal się jeden z jej \Yielbicieli; ~l. pod il ą ~tra~ą. Na rnzl<n t:-1.e..v.usa arc-, cą. l} z<idzeniem zasadzlci w J\\akalle I 

KSIAZKA 
DLA KAZDEGO 
około dwustu stron druku -
kilkadziesiąt ilustracji - kil
kaset anegdot i dowcipów -
bogaty dział informacyjny z 
wszystkich dziedzin - nowele 
- humoreski- bistorja i geo- f 

grafja - to 

Ka endarz 
Expres.su 

na I Ok t9S6 
Jakle filmy ujrzymy w ro. 
ku przyszłym? -Objawy 
i przyczyny poważniej· 
szych chorób - Co należy 
czynit po utracie pracy?
Obszerny dział rad i wska. 
zań praktycznych - FILM 
Z PATEM i PATACHONEM 
- SPECJALNY DODATEK 
ABISYNSKl-Zakres dzia
łania urzędów pafistwo. 
wych w Warszawie-Pań
stwa i kolonje w pięciu 

częściach świata - TARCil 
i JARMARKI W POLSCE 

Cena 1 zł. 20 gr. 
Do nabycia u każdego sprze· 

dawcy pism, 

dy arystokrata abisyński, Tewik Oari-1 sztowano również jej męża. oficera ho"' 'j wystrzeianiem 400 włochów kierował 
szu, który, jak się okazało - utatwit lenderskiego pozostającego w służbie również pułk. Kornizałow. 
jej ucieczkę z więzienia. abisyńskiej na froncie południowym. 

Za kulisami rozmów rzymskich 
między Mussolinim i ambasadorem angielskim 

· Paryż, 7 listopada. I re to zagadnienie zresztą nie było roz-
(PA T). Agencja Havasa don0si z 

1 
ważane w szczegółach lecz w caro

bie, aby kontakty te utrzymały się na
dal w tym samym duchu i aby utrwa' i
ła się atmosfera zaufania. zwłaszcza je
żeli chodzi o sprawę floty brytyjskiej 
na morzu śr6aziemnem i woisk wto:. 
skich w Libii, gdy oczywiście przy ·.v.ia 
jemnej nieufności nie może nastąpić po
rozumienie. 

Rzymu: Kola miarodaine stwierdzają, kształcie. 
że ostatnie rozmowy Mussolinie.l!o z sir I Z jednej i drugiej strony wyrażone 
Eric Drummondem nie doprowadziły do : życzenie odprężenia w stosunkach wla
rozwiązania zagadnienia sytuacji włosko J sko - angielskich. W konsekwencji na
angielskiej na morzu Śródziemnem, któ- leży - zdaniem tych kół - życzyć so-

Zata.rg w przemyśle zarobkowym 
Na temat konfliksu wfosko - ab:sy(t:. 

skiego te same kota oświadczają, iż uic 
stanowi ona przedmiotu rokowań i że 
należy czekać, aż europejski horyzont Propozycje przemysłowców i·odmowa robotników polityczny wyjaśni się P'J wyborach w 

inspektOl"owi, że zwołają w niedzielę Anglii. - · Lódź, 7 listopada. 
. (kJ - w ,c,zorai w inspekcji pracy od
była się konfere.ncja z przedstawiciela
mi przemysłu zarobkowel!o, na której 
przemysłowcy oświ,adczyli, że cofną wy 

I 
powiedzenie umowy zbiocowej pod wa
runrkiem, że ~wią,zki zawodowe zgodzą 
się na w:prmvadzenie poprawki do runo 
wy 'zbioroiwej, 

Przemvsłorwcom chodzi mia:n.owicie o 
to, aby związki zawodowe zgodziiły się 
na przepi.s, że przeds.iębiorstwea-n, hoino
rującem umowę zbiorQ!Wą b.;'dzie takie 

I przedsiębioTstwo, w kt. órem 51 proc. tka 
czy będzie wyrabiać stawki. 

Jeżeli związki zawodo·we zgodzą się 
na ten punkt, wówczas przemysłowcy 
z.rezygnują ze wszystkich innych z.mian. 

. Poiniewaz przemysłiowcy nie mieli peł 
nomo·cnictw ośw~adc.zyli p. okręgowemu 

walne zebranie, na którem powezmi\ o- •„• 
stateczną decyzję, którą zakomunikują Londyn, 7 listopada · · 
w inspekcji pracy w poniedziałek. (PAT) Z wracaj-cl tu uwagę na pewne 

w .czor·ai wiec.zorem w związku z obec przesunięcia we flocie brytyjskiej na 
ną sytuacją w przemyśle włókienniczym morzu Śródziemnem. M. in. krążownik 
odbyło się zebranie dele~atów fabrycz· „Delhi" należący do trzeciej eskadry 
nych w związku klasowym. Na zebra- śródziemnomorskiej przybył z liaify na 
niu tern delei!ad powzięli uchwałę, aby M.altę. .. . 
na żadne komentrurze nie zgad:ziać się i Na wody malta11skie przybyły ·rów
na.dal sfać na stanorwisku, że tkacz akor- nież stacjonowfl.ne dawniej w Aleksan
dorwy musi zarabiać pirzedętniie o 20 drji krążow:niki ,.London" i „Devonshire" 
proc. Wiięcej niż robotnik dniówkowy. oraz kontrtorpedowce „Thrusted R"ove-

Dziś w godzin.ach rannych inspeikcia na" i „Torrid". · 
pracy skomun~kowałia się ze wszystkie
mi związkami zawodowe.mi włókniarzy, 
zapraszając p.rzedsbaiwiicieli ZW!ią.zków 
na konferencję, która odbędzie się w 
dniu clz.isiejszvm. 

Sensacyjna dymisia 
komendanta policji rzymskief · 

· Berlin, 7 listopada . .. 
. (PAT) Niemiecl5:ie Biuro Infoimacyj-

Afera szpiegowska w Czechosłowac1··1 1~:y~n~~~0~z~~r:a~i;e n;~;~1~a~~~~~~ 
. na stanowisku szefa oohcn ' rzymskieJ. 

Wytsi oficerowie sprzedali receptę nowego gazu trującego f Na miejsce Cbcchia mianowany żo-
, . . . . . . . . . stał Westorem Palme. Zmianę ' tę · łączą 

. Wie.den, 7. hs~opada. I stw~! znaJdiuJą się r~~~1ez 1 of1cero~1e z ~n.tyangielskiemi . manifestacjami mf o-
Wykry~.a pr~ed kilku .<lmam1 w Cze-

1 
armJl c~echoslowack1eJ 1 to na wysokich 

1
! dziezy. Zwracają też uwagę, ·że nastąpi

chosłowacJ1 wielka szpiegowska afera~ stanowiskach. la ona ·tbezpośrednio po rozmowie amba
woj~k?~a przyb!ala obecnie. - wedle i Ofic~rowi.e ci pozostaw~li w ścisłym. sadora Drummonda z Mussolinim. cho:. 
domes1en z Pragi - sensacyJn~ obrót: l kontakcie z .J~dnym ze szpiegów. cywil-! ciaż wedlug zapewnień kół oficjalnych, 

, Śledzt.wo. :W~kazato bowiem, ze nych, spr.~e<laJąc mu recepnę„ słuzącą do ' sprawa demonstracyj antyangielskich 
~iiiiimmmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim łwsród w1elkieJ hc.~by osób, aresztowa- fabrykacJI nowego gazu truJącego, wy- j nie odigrywa'fa w rozmowie tej żadnej 
• n,y:ch pod zarzutem uprawiania szpiego- nalezionego w Czechosłowacji. roli. 
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WOLNA TRYBUNA 

WPAN „ZBIGNIEW" W ODYNJ· Niesłusz• 
nie czyni Pan, że nie chce !korzysta~ naru:le 
z pomocy Wydziału Opieki Społeczne! Prze. 
c!eż bral' pracy nie Jest Pana winą, I 

1

nle hę· 
dzie trwał wiecznie, a w tych krytycznych dla 
N·eco chwilach, powinlen Pau korzystad 1 tych 
źródeł pomocy, które Sil dla Pana dostępne. 

Wyprawa tankiem do „zielonego piekła" 
Wlelka ekspedycja naukowa wgł"b niezbadanych d*ungll 
p łudnlow~-amerykaftskich.-Nl•zWJfkla podróż w „rucho• 

m J I lerdzyu u hroni uczonych przed napadami 
dzikich bestwi 

Zresztą proszę nie sądzić, że bęlzle Pan w Ot>!e• ( b) 
ce traktowany tak, lak wszyscy stall 1..lłencl, s ąct {:Jewneg~ czasu trwają przy- w Zurychu odbywają się przygotowania dotyczących fauny ł flory w Ameryce 
którzy tyfą wyłącznie na koszt społeczeństwa'. got?wan1a do w~elk1ej wypr.awy nauko- do tej wyprawy. Na czele wyprawy Południowej. Tank. który obecnie bu
W Opiece są ludzie, którzy zrozumieją Pana! ~eJ, która ud.a się w głąb mezbadauych stoi Szwajcar Arnold Bachman, I pod 1 dujemy, ma na celu nie obronę przeciw-
n;edolę 1 odniosą się do Pana ł 1 1 

J Jes~cz~ terenow lądu połudnlowo-amery- jego kierownictwem odbywają się prace I ko ludziom, a przeciwko zwierzętom 
B Ć • zupe n e nacze • kansk1ego. W skład wyprawy naukowej przy budowie tanku. Bachman udzielił '11 drobnym owadom oraz wężom, które 

Y moze, że będą nawet pomocni w wyszu-l h d ·ć b d d j . · d 1 k ó I d i I d t kantu jak~egokolwlek 1 1 
wc ? .z1 ę. ą . wa. uczem szwaJcar- wywiadu prze stawicie om prasy, w t 1 są niezwykle natarczywe a ą s ę o • 

. za ęc 3' scy 1 Jeden mert11eck1. rym za~reślił plan s~ego d~ia!ania. ! tkliwie we znaki. 
Pozatem powmlen Pan nai:;abywać. 1.arządy Celem zabezpieczenia się przed zwie - Nie mamy zamiaru am odkryć At-1 Tank uchroni nas przed -febrą, albo-

związków LegJonistów 1 P,O.W., deby dla b. rzętami i wężami uczeni postanowili lantydy ani starać się odnaleźć zaginio- ! wle1n nie b"dą nas knsać złośllwe mos-
LegJonlstów I „peowiaka" znaleili JakieJkolwfok d ć · ł b k • kl j d I t łk ·k f · • " „ · 
za!ęc1e, Jeżeli nie w Odyn! to gdzielndzlej.Osta u ~ :~ęJ (' g ą t pkszczbbame~y anł s. ~ nCeglo prze a Y put odwkm a . awbccd·tt~.; kity. Cały pra\vie tank zbudowany Jesht 
te 

1 
k Ob . 

01 
' 

1 
P w P a nym an u. ecme w asme e em naszym Jes o onanie a an, ze szklanych płyt odpowiednio grubyc . 

czne, a 0 roncy czyzny na~e!:t 5 Il anu ~•8•••• H•••••••••••o••$•••••••••••••••••o•~•••••••••~.., Plan tego pojazdu został opracowany na 

:::i:e d:z:t
1

~::~„ ap~:a~a~e:;. po~~~:r;; ~~:a::; Pracownicy nowo1=orscy w szponach lichwiarzy g~~i~~~vieró:~:elin~afan;· ~~~·0~~~~~ 
poddaje się zwątpieniom, ale enerilcznle I wy- k t łt U ·1· · b · we t 

1 1 
• „ sz a u. moz nv1a ona o serwacJe 

rwa e stara s ę 0 pomoc. w w1rszukanlu :r.11Jęc1a. Zorganizowane bandy „rekinow" łeroryzu1ą swe ofiary wszystkich kierunkach. Specjalny sy-
Musl Pan przcdewszystk1em zgłos16 się do Wy- ( ) . . . . . . . . . .„ · ó b d · · t 
działu Opieki i prosić 0 Jakiekolwiek ubranie z Naskutek specJalnego zarządzenia godn:a dłuzmk musi wnieść „rekmow1 ·I ste~ aparat >W . e .z1.e zapewnia ~trz~-
1 b t NI Ż P I Ż I gubernatora stanu Nowy Jork, Lehma-I sześć dolarów. manie w tanku msk1eJ temperatury i św1e 

u y, e mo e an przec e z powodu 1.raku . . . . . · I · · t b b d od 'eż 
1 

d 
1 
ć d 

1 
• I na, komisarz Duy ze.Jął się walką z heh- Lichwiarze nowojorscy ma1ą prze- zego powie rza, ez o awy ostępu mos-

kt;· Y se ~e w o~u czekać .na pomoc, włarzaml, którzy, podobnie jak inni przed I ciętnie w obiegu przeszło milion dolarów . kitów. Odpowiednich zasłon będzie mo-
t ra sa:aj ez eneriircznych staran, do Pana stawiciele amerykańskiego świata prze- tygodniowo. i ina w każdej chwili użyć do zabezpie-

n e przy ze. stępczego, stworzyli własne trusty oraz „Niepoprawnych" dłużników lichwia- czenla przed promieniami słońca. W tyl-
. Pierwszym warunkiem Jest więc, ażeby Pan rywalizujące ze sobą bandy. rze zmuszają do zaciągania większych nej części tanku urządzono sypialnię, któ-

m1ał ubranie mógł wyJść z domu. Ubranie oho• I Przed paru dniami władze areszto- pożyczek na pokrycie pożyczek wcześ- ra w razie potrzeby może być użyta ja
wiązana Jest Panu dostarczyć Op!eka Si>ołecz• wały 27 najwybitniejszych Uchwiarzy : niejszych. Po uptywie 5-6 tygodni na- ko ciemnia fotograficzna. 
na, przyczem korzystanie ze świadczeti spo- nowojorskich których komisarz w swym '1 stępują z ich strony grotby i za pomocą! Jest to pierwszy tank, jaki zostanie 
łecznych bynaimn.teJ Pana nie ponita. Jak Pan 1 raporcie nazywa „Szejlokami" i „reki- swych zaufanych lichwiarze nie wabafą zbudowany nie dla celów wojennych, a 
pracował I zarabiał płacił Pan podatki z któ- 1 nami". _ 1 sic przed stosowaniem fizycznego teroru dla naukowych. W tylnej części tanku 
rych część szła właśn:e rta fundusze (;piekli Raport policyjny wykazuje. że lich-I dokonywane są na „niewypłacalnych" będą się znajdować trzy motory, z któ
Sr>ołeczneJ. Płacił Pan wiele lat, a teraz od-I wiarze trudnią się przeważnie oltiera-1 napady, podczas których bije się dłużni-\ rych dwa będą pracować stale, a jeden 
wróciło się szczęście I Pan musi korzystać. Ko- l ~iem małych urzędników, sprzedawczyń I k?~ bardzo. dotkliw~e. Znane są rów- będzie ~apas.owy. . 
rzysta Pan przecież z tych funduszów, które 11 robotników. Pożyczka rzadko przewyż- 1 mez wypadki zbrodni. j Pomewaz pobyt w niedostępnych oko 
Pan sam zasilał. To nie Jest żaden wstyd, ale sza 5 dolarów, za które po upływie ty- I Raport komisarza Duy podaje m. in . . licach zapowiada się na okres dłuższy, 
życ"owa konieczność. Gdy sfoi: czasy dla Pana · 1 niezwykle znamienny przykład: pewna, więc nie można zabrać zapasów benzy
poprawtą, zwróci Pan potyczkę, albo odpłaci przebywa w Jej towarzystwie1 krępuje się Je! 1 maszyinstka pożyczyła sobie na tydzień ny. Zamiast tego sporządzono specjalne 
pomocą innemu człowiekowi, który 7.naJdzle się obecności 1 t. d 15 dolarów. W ciągu roku wypłaciła swe kotły, w których będzie można przera• 
w podobne! sytuacji. To są spraw; 0 których się nie mówi, ale mu „Szeilokowi'' 225 dolarów, a w końcu biać drzewo, jakiego lest pod dostatkiem 

=,SMUTNA ERKA" W LODZI. Niech Pani w· się Je czule 1napewno1 Pani mogła coś niecoś/została !UU Jesz~ze dłużna 25 dolarów. w puszczy - na gaz spalinowy, do pę-
dehkatny sposób ośmieli swego znaJomego 1 do· wywnioskować z Jego zachowania. Czy Pani 1 Cz~ mozna wyhcz~ć st~pę procentową, dzenla mo~~rów. . 
wie się czy czule on dla NleJ głębszy s•:nty- ma zgodz"ć się na towarzystwo tego drugiego? · pob!e~aną ? przez hchw1arzy od swych .W c~w1h obec~eJ tank jest już na u-
ment. Naturalnie musi to Pan; ucżynlć d~rskrllt- w zasadzie tak, ale nie nalety przyrzekać mu, dłuzni_ków. . " . koncz~ni\ł. Na w10snę przyszłego roku 
nie I subtelnie. Najlepiej odezwać się kiedyś, że poświęci Mu Pani całego wolnego czasu. Jl\le I W1ększoś~ tych „p1~awek nie p9s1a- zostanie. on .. ~ypró.bo~any na szosach 
_vod~zas rozmowy, te polubiła go Pa:tl, że w powinna się Pani Jesicze z riik:m angaiować I da ~ogó.le za?nych bm~ ~la P~ZYJmo- w SzwaJcan1 1 .?a Jeziorze Bodeńskiem. 
fego towarzystwie czule się naJleplcf, że chciała- ze wzi:;lędu na młody wiek. NailepleJ zacho· I wania khjenteh, a pra:~uJe J~cfyme przy „Złęlone piekło Jak zwane ~ą nlebefi. 
by, ażeby Ją kiedyś zaprosił na spacer, do kl· wać przyJatd 1 uczucie koleżeńskie dla wszyst· 11'~~ocy agentów na ulicach J w parkach pleczeristwa, grotące Europe/c;r,ykom w 
na I t. d. Chłopiec domyśli się, te nic Jnst Pani kich znalomych, wśzystkich łednakowo trakto. I m1eisk1ch. . puszczach, nie. zostało pokonane ~ 
oboJętny J wówczas zachowanie Jego ulegnl~J wać 1 nie wyróżniać specJalnl•.i. Chyba„. chyba, I ~pośr?d 27-m aresztowanych żaden przet kolei •. a~1 przez samolot. Moze 
zmlanfe. Powinna Pani Jednak odczuć ClY lubi te sle odezwie serce 1 ono zacznie dyktować z. mch me do.kony~ał. swych operacyj teraz uda się Je pokonać przy pomocy 
Panią czy chętnie z Nią rozma 1 h t . finansowych maczeJ, Jak na ławkach tanku.„; 
~ w a, c ę me nowe prawa„. ' parków ~~~skicb I w pociągach. _ ·---

Listy z Placu boi u w Abisynii I Dochodził o południe. żyć kulami ruchome fortece wielbią-
• Słońce grzało niemiłosiernie. W po- dzie. 

rtap1sał kpt. Charles Ramley , ~ietrzu dźwięczał sucho piasek depta- W tym momencie reszta szwadronu, 

na wiemłll~ a[' nrie l i trwa wio Oli nu~IJDi o ~n i ~en I ~~~~~~~~~~f :ii~!~~:YE~~!~~:!?~! r~~?1EJ!~;~~g:i:· -::~:~: ::::;.:;, q P q P ~ Y I spasabmło do drzemki. zobaczywszy walącą na siebie lawinę 
Na zachód od Ual-Uat w październiku. rGlnie ondulowanych wfosów. I Nagle 7. tego półsnu zbudził mnie ludzi i wielbt<:\dów. Zrozumieli. że sza:i-

Kołyszę się lekko na grzbiecie „okrę Każdy żołnierz zaopatrzonv jest w odgłos dalekie~ wstrząSÓw. . se ob~ stron .są nierówn~. Wsko~zyw-
tu - pustyni", długonogiego wielbłąda. karabinek z odpowiednią ilościa nabo-1 Qprzytomniafem momentalnie_ szy więc na s10dła pocz71t uchodzić. 

Perłowy przed chwila świt zaczyna jów, u~blę, granaty ręczne. maski ga- ! 9braz, ~tóry zobaczyłem, był grot- Idący w awangardzie pluto~ meha-
się coraz bardziej złocić, rozrzucając ua zowe : sprzęt saperski, podoficerowie, ny 1 wspaniały. rys?w skcoczył. za uchodz~cvm1. UtZ<4-

piasku iasne refleksy. Oddział mehary- miast karabinków, uzbrojeni ~a w auto-\ Idący przed rtami w awa.n~ardzie p!J d7.a1ą_c wśró? me~ pra.wdz1w~ rzeź. 
sów, do którego pozwolił nam się przy- rrtatyczne mauzetowskie pistolety. Każ ton natknął ~lę niespodziewanie na dość . Ci: kt~rzy posiadali sllnie1sze ~?n~c 
łączyć ras Nasibu, szybkim marszem dy pluton posiada po dwa reczne kara- silny oddział konnicy, wysuwający się 1 uszh z pierwszego pogro~u. i:zuc1h sic 
przesuwa się przez rozbudzona pusty- biny maszynowe .Są one w ten sposób zza piaszczystych wvdm. · ~a wschód. Lecz tu. zastąpiła im. drogę 
nię. przytwierdzone do garbów włelbłą- 1 Jak się pokazało, bvli to żołnierze tclqca n~ fla!1ce s.ekcia, rozpraszaiąc do-

Przygladam się z prawdziwa satys- dów, że ewentualnie w czasie oościgu sułtana okręgu Sziaweli, Olova Dinle. szczętme ~iedo~1tków. • • • • 
.fakcią defiladzie czarnych jeźdźców. lub cofania się można ostrzeliwać sie który przej kilkoma dniami przeszedł Po kilku mmutach meprzv1ar1elsk1 

I-Iuficc to naprawdę doborowy! z ~óry -- wpr'ost z grzbietu zwierzę~ był ze swoją armią na strone włoską. ?d~ział. zo~.tał zlikwldowanv: i:u .i tam 
Sformowany on został dwa miesią· cia. t Ten odziałek, na który natknęliśmy smigał 1.eszc~e pr~~z pustynię .iaktś su-

ce temu przez instruktorów belS1:Uskich, W całości sz.wadron taki orzedsta-
1
1 się, wysłany był ~ podobnie jak wiele mf'tny. Jc?.?ziec. scigan.v PrZPc 12;rupke 

którzy zrozumieli, jak ważne ortysłu- wia się huponu)ąco. Z wysokości swe-
1 
im1ych-w głąb prowincji Ogaden ce:- ostrzehwu,ącyc~ go meharysów.. . 

gi może wyświadczyć Anglii tu, na bez go siodła przyglądam mu sie z uzm:.- Iem przeprowadzenia dywersU 1 agi- D~ uszu moich. dochodziłv: Po1edyń-
w0dnych pustynia~h wytrwały i silny niem. I tactł. ~ze "\\ ystrz~ły. kwik orz~r<.1źhwv kona.-
wielbłąd. Zdążamy szybkim kłusem na północ. I Jego dowódca, somalłiczyk włoski, iących ~on.1 1 rannych wielbfadó~. 

Oddziaty takie spotykałem w Ma- U al-U al pozostało za nami na połud- j nie spodziewał się, ie spotka tak grot- f re, zci~-· wszystko. ucisz':ło s1e. 
rokku, w Algierze, w Egipcie. w Me- niowym wschodzie. Pas, przez który nego przeciwnika. sz;:?"-1ego na kilka k'Jilometrów 

t " d · t n d · t j t · ) K' d d . . pola pos1.1~u -- zasłanego teraz tru-
zapo amJI - a wszę zie am sa o e wy z ązamy eraz, es mocno meoewny: 1e y niespo z1ewame znalazł się w pcm _ "'cia al 1· 6 . 
soko cenione dzięki szybkości i oewn,)- t1~ przestrz~ni tej ~cierają się cze~to pa- o~iicz~ meharysó'o/• ;ozzuchwalony po- szwadron'.· ·g po wo 1 rozor szony 
ści. z iakn, przesuwać sie one mo.są t1?le tak abisyńskich ~ak i wl?s~1ch wy I siadaniem europeJsk1ego •. otrzvmanego żołnl~rze wracali z triu f , _ 
przez tereny. zgoła niedostępne dla ko- w1adowców, względnie pomnmsze od- od Włochów sprzętu bo1oweg;o - pu· cz~ch ich b'v c „ · m. e~, w ·' 
ni, ~ nawet dla mułów. dz~ały, włóczą~e się po tern bezpali-1 stn~o":łł znisz~zyć. Ich: tern wiecej, że ~o ... sz~ tu i n~i;;ie~~i!~ ::;:t~~ 0 ;;;tws~~= 

Włosi zorganizowali w swojej LI· ~!<Iem p~stkowm.. . . . Iwnie 1~go ~oJo~m~ów były ~a~ zmę- tana Olob Dinie został wycięty do no-
bil, a następnie i w Erytrei mnogie Oddz1at posu\\ a się w szvku boJo- czone, ze me miał mnego wv1śc1a. l<ti tak, że n!e uszedł nawet świadek kl 
szwadrony meharysów. które oddały wym. . . . . Czarni letdtcy z włelkłm Impetem ~ki. e 
im niemało usług w ostatecznel pacyH· Przed nami sume p1erwszv pluton rzucili sle na pluton 1azdy na wielbią- _ Szkoda że nie k 1 • ć 
k „ t h kr 'ó · d · k b. · · 1 • , • aza pan wz1ą 

acu yc a1 w. ze swem1 woma ręcznem1 ara 111am1 ·dach. Jeńców· możnaby I 1:i" 1 h i 'd 
Bel2i)sb misia wojskowa. bawląt:a maszyno\vemi. Po bokach zdażają pa- Ten jednak rtle dał sle uskoczyć, wfedT.i~ć coś cłek::e~o ~ :;1°. ed .

0
• 

w Addi~ Abebie. postąpiła słuszni~, -: I t,rcle, P>Jd. osłoną których reszt~ szwa- le.::z momentalnie rozwinąwszv się w łem do kapitana. On jednak ~polr1:arzi:
stwarza1ąc podobne oddzlałv również 1 aronu su:11t! gesł.eR"O - zwycza1em ka„ pótkolc, zasypał przeciwników kilko- mnie z nbs1.i i mruknął ponuro· a 
w <irmll ahlsv1,sklei. . . . . r'\Wan w1elbłndz1~h. ma serjnmi pocisków ze swoich mas~y- - W r?nsie rnąrszu nie ?.\~Vkllśm , 

Wybrano do. nich co ~aJtezszvch zof Ta przezornosć dowó~cv szwadr?- now:vcł} karabinów: ntrdv hrać Je1łców, 1 nie bedzlem 1ct 
nkrzy ,,; gwn1·d1I cesarskiej I wvekwlpo nu - lnt~llgentnego kapitana abisyn- j Wrog osłabł w impecie, niemniej 11lc brali w przvszłoścłl Y 
wnno ich według. ostatniego krzyku mu- sk~cgo_, ktory przed. kilkoma 9opier:~. cofnął się, a zmienił tylko taktvkę. Sno~ląda;ąc w jego sro~ie oblicze -.. 
dy woJennei. Jezdź~y uzbro,leni są do-, dntam1 P.~zcląl oowodztwo z rak belg1J Jeźdźc_? zeskoc:z;ywszv z koni, po- zrr;zumiałem, że nie są to tvlko c cze 
słownie od nagłc:h p1ęt do czubh natu- skiego oucera - okai1da się słuszn~. 1 uklądali się ia ii:h irzbietami t jęli pra„ poiróiki.„. · z 
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::::·~;,;;:~:dż!towyml~~w.1~~ll! ~!(~~~~ ~IH~~ ł!~l ltlJJ[.~ -~~~~~lUlf 
ka. „~0;!~n:Vf0b:~edi~d:~;cho<l~!io;;:: I O ozen 8 8DIDą ID8]ł\ · W powyzeJ . Z • 
tycznych naciągań. Wypowiedziano tę domaga się warszawska grupa PartJi Pracy 
walkę deficytowi budietowemu, jakv· 
najJ!roźniejszemu wroi;!owi, który stanął Warszawa, 7 listopada. torzv tego wniosku mieliby zamiar i.ro- winny być niezwłocznie ścJągnlęte do 

naprzeciw zarysowującej się w ostatnich Najwyższą normę dochodu prywat· bi~ 7. przedsiębi -:- rstwem nrzemysto- ·kraju pod grotbą konfiskaty, 

czasach poprawie sytuacji gospodarczej, nego stanowić mo~e w Rzeczypospoli· wem znaJduja,cem się w jednvch rę- Mają być zaprowadzone ~ zdanieI11 

.W~óg ten poczynił już w naszym kra- tej Polskiej 36,:'uO zł. rocznic. Jakikol· kach i przynosza.cem dochodu rncz- autorów rezolucji - oszczedności bud• 

·iu. poważn.e spustoszenia. Po.chłonął on wiekbądź dochód powyżej tef normy ncgo sumy dziesięciokrotnie wyz- żetowe, wyrażające się w skasowanht 

już w ciągu ostatnich p.aru łał po.nad· obkłada się podatkiem 100 proc., czyli sze, aniżeli głosi uchwar1? Odvby prze poselstw w Portugalii oraz dwuch kr~-

1.300 miljn. zł. Pochłonął on - mitno innemi słowy konlłskuJe się na rzecz tłumaczyć tę uchwałę na stosunki an- jaoh skandynawskicb i t. d. 

redukcji wydatków państwowych pra- państwa. gielskie, amerykańskie, a nawet francu- Ma · być - wedle życzeń autorów 

wie o je.dną czwartą - około 600 ·miljn. Taka uchwala zapadła na konferen- sk'ie czy skandynawskie suma 36,000 rezolucji - uchwalona danina od U18• 

zt rezerw skarbowych, na~romadzonych cii warszawskiego okręgu Partii Pracy złotych jest przeciętną zarobku lepsze- Jątku powyhJ 10,000 ;d. inkasowana w 

w uprzednkh latach pomyślnej konjunk- pod przewodnictwem prezesa Wfady- go urzędnika z akademickiem wykształ ciągu 10 lat. · 

ttiry, i wyciągnął swe macki po rezerwy slawa Ludwika Everta. ceniem. . l Nie cytowaiibyśmy tych uchwał Par-
kapiitałorwe społeczeństwa. . Podkreślamy umyślnie te trchwati;.. ·Z .. innych interesują:cvch uchwat ~ei tii P.racy' jako oderwanych nieco od 4zi 

· W roku bieżącym deHcyt budżetowy, z.mierza ona bowiem ~ jeżeli n.amyślić konferencji Partii Pracy na uwagę za" siejszej rzeczywistości i od Dersoekty,w 

m1mo wzrostu di0chodów skarbowych, po się nad nią głębiej - do llkwldacJI u· sługuje żądanie zakazu pracy powyżel' na bliżską przyszłość, gdyby nie tQ, że 

zostających w związku z poprawą o.gól- stroju włelkokapłtalłstyczne~o. 8 godzin. Nadgodzin pracować nie wol są one odzwiercfadlenie1;11 tendecyl 
nyich ro,zmiairów p.rodukcii i dz:iiałalności Pierwszy raz postawiono te zasadę w no nawet wtedy, ;eżeli są oddzielnie nurtufących klasy urzednićze J inteli· 

ekiooo,-iicznej krai1;1. C?siąl!nął już około sposób tak jasny. Ciekawe. czv ta nu-I płatne. · · gencię zawodową w · obllc;;zu nowych t 

160 miljn. zł. ~zyz nu.a~ <m. sze,~.zyć dal- wa filuzofja społeczna bedzie jeszcze l(apitały, które obywatele obcy pu· tak koniecznych dla oaństwa podat~Ow. 

sze sipu.stosze~~a? Czyz m1.iał sięgać po gdziekolwiekbądź rozwijana Co inicja- siadają w bankach zagranicznvch po· · 
nowe p0tżvozk1 wewnętr;z;ne? 

Krwawy szal tancerki warszawskiej 
„Mateńko, nie zabijaj nas!".-Dwie dziewczynki w kałuży krwi~.;_ 

Kicińska stanęła przed sąd·em 

Rząd p1rem·ieir1a Ko~cidkowsik.iego po
wiedział: nie! „Deficyt - mów:ił w s·ei
mie wice,p1ręmjer Kwiatkowski to 
droga do powstrzymania wypłacainoścl 
Państwa. Deficyt - to odwr•otna droga 
k·~piit.._Ii~a:cii i l'OiiW01iU dochodu społecz
nęgo. Defkyt - to nie zitnr!Ji,ęjszanie, 
aJle ustawicz.ne i konieczne zwiększanie Warszawa, 7 listopada z Nikitinem do jednej z restauracyj, Najwidoczniej pod· wplywem alko· 
liciby egzokutorów podatkowych". Tragiczna rozprawa toczy się przed j gdzie w towarzystwie spotkanych zna- holu Kicińska wpadła w . głębokie roz-

z u~aniem tr:zeba podkreśilić, że rząd sądem okręgowym w Warszawie, gdzie jomych bawili się wesoło, zakrapiając żalenie i, pośpieszyła do doniu. Po dro· 

nie chce nadal wypompowywani.a pfa· na lawie oskarżonych zasiadta była libację obficie aikoholem. dze w glowie jej dojrz;ał straszliwy 

nięd,,zy na r.zecz budżetu państwowego. tancerka Helena Kicińska, stająca pod Nad ranem Kicifl.ska, Nikitin i jeden plan. To też &dy drzwi otworzyła jej 

Pieniądz na budzet - to pieniądz na zarzutem zranienia w szale .iwuch. ze znajomych wracali .do· donm. Po starsza córeczka, Tamara, l(lch1ska 

konsumcję. Ten s·am pieni.ądz, wprowa· swych córek, 11-letniej Tamary i 4-let-1 drodze wysżlo na jaw, że kelt1er pobrał chwyciła siekierę I uderzyła nią córkę 
dzony do ohr1oit.u g·ospodaircie!1o pop.rze,z niej Anity. . I dwa razy za rachunek: raz od samego w głowę, a następnie rzuciła się na 
kredyt nti: cel~ in~.stycyjno: prod;uk- Kicińska żyta od dłuższego czasu w, Nikitina. a po raz drugi od KichiskleJ w młodszą córec~kę. Mała Anita., obu

tywne darie • niewątphwJ.e o wiele w1ęk-1 nieślubnym związku z Eugeniuszem Ni-j chwili, gdy Nikitin odszedł na chwilę dz ona bólem, ;tirz~w~zy nad swoją gto

s~·e korzv~01. ~ązv on. w tym • ostat- kitinem, pracownikiem warszawskich I do bufetu. Na tern .tle doszło między wą r~kę matki z s1ek1erą, ~a wołała roz

n.im. WJ'.i?aidku wiel?krotme, .a krąząc :-- kolei elektrycznych. Pożycie to hyło I kochankami do ostrej wymiany s!ów, w I paczh~7m glo~em: „Matenko, nie zabi-
za.trudriia pracowników •. z:v1ęk,sza ogol· doś~ szczęśliwe i naogół kochankowie wyniku czego Nikitin znstawił Kicińską Jaj nas • . . , . 

ne oibroty, oidnzuca zyski, 1 zwięks·z!l d~ nie mieli poważniejszych scysyj. I na ulicy, a sam razem ze z. najomym po-1 .. To dzięc1t}c . . e woła.n.ie. otr~ezw1lo nie-
ch ody ska.rbowe w siposob natura.my l Pewnego dnia Kicińska wybrała c:ię .szedt.da,lej ' -- .. , . przytoruną .matkę. W naiwyzszem prze„ 
.zdr.o.wy. . . . „ .i -. . . y "„·"''" ' t" . . . , . . · . ~ . ~ ,.„. 1 .s ''·'··' tir. • ~ r ''I ' I rażeniu Kidńska wybiegła na ulicę i po~ 

Niema_ .waiMci. bez ofiar. To tet i wal .: . . · .. · ·., _1 ·, _ •. ,\. : · . . • • • częła rozpacz_li\yie wzywać wmocy do 

~c~ .~i~~~~=t~~~k~n~~I~ Niefortunna przygoda bohaterów:.« e·kranu-· l·S\\\~: ~:~~~~cie, rany ~·k·;~~ł; ~i~ - ~;;_ 
sr~~ inifla1cv:1n~mt,, 1eśh me chce. się · · · . poważne, i obie dziewczynki, po kllku-

r~ucac mu na pozarc:e llQl\VVCh k,apitą- Jak Się SkOftczyła awantura Z .,teleskopem11 tygodniowym pobycie W szpitalu, wró-

łow, wr.ma~a tyc~ ofiar w p<>1itact albo Dwai· najp·opularn1ejsi komicy świa- : czynić na wypadek utraty pracy, a ·po- cily do domu. 

r~dukcYJ wydatkow, albo nowych ob· ta, Pat i Patachon, pczeżyli nową, !len- : za bo,"atym działem informacy1·nym, i'esl Na · rq,zprawie oskarżona Kicińska z 
ciąień, Rząd przewiduje i jedne i dru- . . i " • , • t • · d · 0 
g· ś dk' d k . sacy1ną przygodę tym ra;zem w zW1ązku prawdziwą encyklopedią humoru (kilka- P aczem przyz11a1a stę o wmy, po-

ted r„~·- , 1' zboigromn~ ~rzewagąJ re u dCYJ z usiłowaniem odkryda tajemnic Ma.rsa. l set dowcipów ąnegdn<ty i humoreski}. wiadając, że pod wpływem · rozżalenia 
wy al.IJ\ow, o przec1ez speCJa ny po• a- · S . . . . 1 • ·' · - ' t · ł b 1 • s· · cia i łlcia 
t k od . · · ł h f d zczegoły - w spec1~nym Hhmre z stanowiąc do·skonałą lekturę na długie pos anowi a POZ aw c tę zy c • 

e, uf'1?·sa.zenh, wyptac·~nvc z . un u- Patem i Patachonem który ukazał się wieczo·ry zimowe <nowele szpie·iowskie i ła zabrać ze sohą swe dzieci, aby nie 
sz~w .PUv 1.cznY'c , 1es ntczem 1nnem, K 1 .l. E ' Il · . · . . · .& • • • t ł · · t I 
ia:k tylko zmniejszeniem wydatków w w „ a enuiar zu xpre-ssu ustrow.ane-,

1 
o.byczaio,we). , Zna1du1e się tam rowmei zos a Y s1ero am. . 

- · h • • ks bo · . 50 go'' n.a rok 1936-ty. wyka.z tairgów i jarnfa,rków ·w całym W charakterze świadka na dzłslel· 

ie nAJWlę zdzymiaJ, pdrzetcki~z · pr<>c
1
• Kalendarz ten jest książką dosłownie kraiu szym procesie zeznawała starsza có-

wynoszącym e wy a ow persona - dl ,_ 'd . . i · „ k Kl 1· 1 · j 11 l t · 'f 
· h a Kiaz ·ego Czytelmka. Przynosi on , Kailendarz „E;icpressu na rok 1936 recz a c ns (le, - e ma amara 

nyc Wypowdied:dana więc zoistała walka ob'1:zemy d;z~ał rad praktycznych: wska-.
1 obejmuję _około d:vustu stron druku i . Wyrok podamy. 

deficvt<>iw.i budżetowemu. Wyporwie· .z.a.n J?r.Zeoi.wcho~obo1wy.~h, z.aw:ieł".a m. : mnostwo ilus~racVl. . l ;m!llilZllLllL!ili&t!JMnD•lll!BlliHDlllll•!lllll•mm••• 

dZ'iiana wstała słusznie. Teraz trzeba ~·. &p11S p'Cl;nstw l _ kol~11 w p1ęc1u cz~- i • Do na~yc~a u ~azdego. spned'!'wcy ! 
czuwać, aby była wygrana. A będzie sc~c~ .swiata, oima:v~a z·a!<res dz.ałama pi1s~. M~o :mac~ni!Je po~ięk!lzonel w 1 · 
ona wygraina wtedy, ieśli jednocześnie, wazme1s·~ych ur;zędo~ i:anst~owych '1V : ~o:rownanm z rokiem uhłeJtłym obięto
ale na,pirawdę ied,no,cześni-e z akcją rów- Vf! ?-rs,zawLe, ~!·Lc.zia, 1alde . fil1?1y !poi· .· sci,, cena egzemplarza pozostała bez 
noważernia budżetu dokoioone zostaną s:lcie, eur01pe1sk1e, ameryka..;skle) u1rzy- I zmtany - 1.20 zł. 

Podrzutek 

dostate,cznie głębokie posunięcia w dzie my w ro~u przyszłym, poda:1e, co nialezy ł 

dzin~e ob~iżenia.kosztów .utrzrmania. il a1o4o-'n•... - - ' -
wyrohwnan1ad poziom

3
u cen 1 na1rozmait- re 11 n mm• ID I e I fi ,,.., 'i I 

szyc ·św.ia czeń. ak wiadomo, po1su-

ł.ódź, 7 listopada. 
(gr). - W wydziale opieki społeci.-

11ej pozostawiono 2-letnią d~iewczynl<Q. 
Dziecko nie wie jak się nazywa· i - jiła· 
cze bez przerwy, teskniąc za 'nrntka;, 
która je porzueila. 

Dziewczynkę przewieziono do miej
skiego domu wychowawczego. ni.ęoia te leżą również nie tylko w inten- W zwią~k~ z nowe~ . obciążeniem potlatko- zule b.ardzo interesujące d,an?: na dzie~ t paź

cjaich !."ządu, ale i w pracach, które już wem . uposazen pracown.'kow, w szeregu ~wiąz- d~lermk;ł. b~ło . do załatw:1ema 2369 ~praw, w 

są w pełnym toku. ków zawodowych zwołano zgromadzema dla ciągu pazdz1ermka wpłynęło· 1445 spraw, roz)o- Dyżury aple!< 
zajęcia w tel sprawie stanowiska. ; znano w ciągu miesiąca - 1602 spraw.y, pozo- . . . . 

*·* ' stało więc do rozpatrzenia 1602 sprawy Jal , Dz i ś ~ no . ..:y dyzuruią nastepu1ące aptf.ki: 
. , * , . . • Sz. Jank1elew1cza ~ Stary Rynek 9, L Stęokla 

AKAD·EMJA ROBOJNICZA. Wczora1 w związku lokatorow odbyła się wi<dać z powyższego w· sądzie grodzkim zalega __ Limanowskiego 37, B. Głuchowskiego ~ Na-

w dniu 10 bm. o godz. 10-ej rano, w sali L konferencja z przedstawicielami wolnych zawo- . hardzo dużo spraw. rutowicza 6), St. Hamburga i S-ki - Główna 30, 

Geyera, ul. Piotrkowska 295, odbędzie się wiei- dów, na której postanowiono wysłać memorjał! . •„• L,. Pawłowskiego - Piotrkowsku 307, A Piofrow 

ka Akademia Robotnicza poświęcona uczczeniu d . j K . tk k' 1 i { D 1 • 11 r t d b d 1 
sk1e110 - Pomorska 91. 

rocznicy l l listopada. o p. w'ceprem era wia ows 1ego pros ci z en -:to .s opa a ę ze wolnym dniem · ·-···~ --~ ·· 

Akademia z udz'alem pp. senatora Algaiera a~y obniżka komornego objęła takie większe od naukJ. Wczoraj lnspęktorat szkolny otrzymał ZAPRASZAMY NA „WESOLY CZWARTEK". 

i pos!a red. Budzyl1skiego urządzona jest stara- mieszkania Już zarządzenie w tel sprawie. Ponieważ l1 Jl- Sensacją nowe !!o programu w ,,',iabarini.e" 

n'iem Narodowych Klubów Robotniczy4h w • ... • stopada przypada w poniedziałek, młod:i:ież jest duet angielski Overbitry, występuj ący w tnu· 

Łodzi. - Statysh'ka sądu grodzkiego w Lodzi wyka· skorzysta z dwuch dni odpoczynku. zyc;mo - taneczno - akrobatycznym repertuarf;e. 
Jednocześn i e odbędzie się uroczysta inaugu- • Duet ten tworzą ojciec i syn, dwaj doskonali 

ra.cja Łódzkiego Robotniczego Uniwersytetu Pra ----. -•0 •------ · artyści. Grąją świe tn ie na instrumentach _ syn 

cy im· Adama Skwarczyńskiego. A f • ł Qł ł • b • na saksófonie, ojci0c na małych skrzypcach, ste„ 
Na ca tość poza przemówieniami złoży się resz owame w amywacza I ru a Się w ramie pt,1ją po mistrzowsku i wyprawiają pię-kne salta 

część artystyczna. dokoła sali. 
Wejści e za zaproszeniam;, które można otrzy Lódź, 7 listopada. . Łódź. 7 listopa:da. . Poza nimi w nowym program:e udzi ał bior'\: 

mać w Sekretariac 'e Wydz i ału Centralnego Na- (gr). - W czasie obtawy policyjnej l (gr). - W bramie domu przy ulicy doskona~y . i znany duet polski Lewandowskich, 

ro~o.wych Klubó;v Robott~iczych, Sienkiewicza , przytrzymany ·został poszukiwany Piotrkowskiej 187 znaleziono wczoraj t.an~erzy o wysokiej ~dasie , . ?raz Aga Ren ee , Ko-

3/o 1 w Sekre tariatach Dz1eln cowych. I przez policję włamywacz Jnnacy Dą- J'akąś kobietę u któreJ' widoczne buty Im 1 Leszko, tancerki o duzy,ch walo rach arty· 
, • • & • • • .J . stycznych, W przerwach między „numerami" 

STUDJl M PROJF.KTOWANJA V\-ZORÓW i I browka, zamieszkały przy nlky lącz· . ślady otrucia. zapełnia się pa r<kiet licznemi parami, które krą-

PRóB WŁóKIENNICZYCtl- I nej 33. Do denatki zawezwano pogotowie żą przy dźwiękach doborowej orkiestry Wein· 

W dni u 13 bm. rozpocznie s ię egzam'n wstęp-\ Przy Dąbrówce znaleziono narzę- miejskie, którego lekarz skonstatował rotaK. to n·ie w"dz' · ł . t , d t 

d S d. p · I · \V • · p 'b d • ł d • · k• · 1 ~ · J · • d . . , . . 1 1a Jeszcze wys ę.pow ue u 
11y . _o t~ J ~lm ro; e ctowania :;orO\i ,1 . ro_ i ~ta Z 0. Z~eJ~ ·_1e. Ja { 10my ze azne, WY- Otructe J? yną l Jakąs rne~naną UUJącą O~~rbury i po ~os:,ałych '.' rtyslów niech uda ~ię 

\ /tok en~ ,~zych w ~ali Instytutu f,zem,eslmcze i t1 ychy t p1lmk1. substanC]ą. Po przepfukamu desperatce j dm do ,,Tabarmu na fa1f z pełnym progr am<?rn 

go (ul (J ! own ~ 7, 1;1· .8~ . . . , ! f kt t <> d 7 d · · f 1 ~ • t dk . · · ·. d , ·t„l· artystycznym, lub wieczo~em na d ~rnc·n.s. 
w celn hl i' :zycn mro rmacv1 ;iros1 111y zglo<;;c I . a vTI O'J. o ~ 1.• ze w am~ wa~z . zoią . a, Pl zew1ez10ry? Ją o szp1 i:t cl . ' ' ' ~ „ 

:; ie dnia 12-i;o b:n. w godzinach miedzv 6 ~ 8li UJę ty został w chw1lt, gdy wvbieral s•ęt· Niedoszłą samoboJczynią okazała się dycNyjl~yz alew'· n .eolod prog~atmk~' odbłędzle się dl~IS tra. 
. 1 k 1 I t a ł d • • k 30 I t • A • I R tk k . " es y czwa1 e ' po aczony z !czne• 

W!CCZOrem W O a Il 11 $ ytutu. I na WYPf We Z 0 ZleJS ą. • C ma me 3 U 0\VS 3, zam1eSZ• mj nies.podziaJ\kami dla publiczn~ŚCb 
· kala przY, ul. Legjonów 18. · 

• 
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t-.~~ ~L~~, 'Opieka nad matk~ i dzieckiem, w Łodzi 
POLSKmGo RADJA. Od h •I• - • Ś • ' • t d ' k t • ł 

CZWARTEK, 7listopada1935 r. c Wł I przyJ Cła na SWIB z1ec o o oczone .1es 
J2.15-13.00 Poranek muzyczny dla młodzieży • k ł d • • k szkół średnich. Wykonawcy: Orikiestra P: R. Ople ą W 8 Z IDleJS ich 
pod d.yr. Mieczysława Mierzsiewskiego, Aniela 

Szlem1ńska <.&!'iew) i Tadeusz Lifan (wioloncz.). ~ro~· e·n1·a . • DJUSfOOJQ pr~IJ Jłl :Jłos' 11·us~'-t 13.00-13.25 Włoskie piosenki - płyty. 13.25- ,, ;re, „ ;re;ff 
13.30 ehwilka gospodarstwa domowego. 13.30- • 

14.30 Koncert życzeń. 14.30-15.12 Przerwa. Lód• 1' d d · d · k k l'f'k t f dł d 8336 li 
15.12-15.15: Przegląd giełdowy łódzki. ( ) W .z. ! 1stopa a. . spę zaJą czas po opie ą WY wa I 1 o g ym cy ra ta spa a o • czy w 
15.15-15.20: Wiadomości 0 

eksporcie polskim. . V ystawa Op1ek1 nad Matką 1 wanych pielęgniarek, otrzymując na okresie 4-ch lat niemal o polowe. 
15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. .Dzieckiem, otwarta z okazji zjazdu le- miejscu śniadania. Ubogie dzieci w wie- · Ujarzmienie chorób zakaźnych w 
15:3Ó-16.0~ .. P_iosenki ~ wykona.niu Janiny Go- karzy padjetrów w Łodzi przy Al. ku szkolnym, dożywiane są przez mia- szkołach umoz' liwione zostało dzięki sy 

dlewsk1e1 1 AndrzeJa Boguckiego. K Ś · k' · ' · 
16.00-16.15 „Co wam się podoba?" _ pogadan- ~ cmsz 1 15 Jest przegląde~ otb:zy- sto, przyczem . w tym naitrudniejszym stemowi szczepionek ochronnych doko 

ka dla dzieci - wygłosi Stary Doktór. I m1ego dorobku pracy i staran iak1emi okresie ich rozwoju, każde dziecko znaj nywanych bezpłatnie w r 1eiskich do-
16 .. 15-16.45. ,,z tysiąca i jednej nocy" - kon- miasto nasze otacza swoich najmłod- duje się pod opieką lekarza, kt'5r\. bada, zorac.n sanitarnych. Kai0a cl.oroba dzie 

(f:;ns0:if!j;t:y ił~k:~~).ej Adama Hermana szych. obywateli.. . • mierzy, waży i zwraca uwagę na każdo eka zostaje w zarodku zwalczona w 
16.45-17.00. „Cała Polska śpiewa" _ koncert j Dziecko ubogich rodz1cow. które w razowe zmiany w zdrowiu dziecka. trzech szkolnych, dwuch ogólnych arn• 

chóru mieszanego pod dyr. Woytowicza . (tr. domu nie ma odpowiednich strań, nie- Dzieci zagrożone gruźlicą, wysyła- bulatoriach I specjalnej poradni prze 
z Krakowa~ 1 d · · h ·1· · · · b d j Ł • 

1 O 
• ma o p1erwszeJ c w1 1 przy1sc1a na ne ywa1·ą o prewentor urn w ag1ew- ciwgruz'llczei·. 

7. 0-17.15. 11 odbój Afryki przez Europę": - • · t "d j • k • ·p' · 
· „Kolonie niemieckie i włoskie w Afryce" _ swia zna1 u e opie ę miasta. rzeirzy- nikach, gdzie nie przerywają zajęć Dzieci chore znajdują również tro-
. 'odczyt wygłosi prof. Jan Dąbrowski - Kra. ste wykresy, ilustrowane obrazkami, z szkolnych. Dzieci jaglicze, odseparowa- skliwą opiekę miasta, w prowadzonym 
. ków. . podanemi cyframi wyjaśniają nam ko- ne są od zdrowych, pobierając naaki w według najnowszych zdobyczy wiedzy, 

17 · 15pa~1;0:R:!~!r~a lekka w wykonamu zespołu lejne ~az~ r?zwoju d.zieck3: i. kolejne fa- specjalnych szkołach. Należv tei pod- specjalnym szpitalu dziecięcym Anny 
17,50-18.oo. „Książka i Wiedza" ~ o książce zy opieki miasta. Więc naJp1erw pomoc kreślić dodatnie zjawisko. znacznego Marii gdzie w obszernym ogrodzie sto 

Heleny Radlińsi!<iej - „Stosune~ wychowa~ ud~ielana matkom dla lepszego odży- zmn}eiszenia się ilości ~ziatwy chorei 1 ją odosobni ne pawilony cl.orvch 'ma-
H7Z'nr~k t~e~:C'.sh społecznego - wygłosi wiania siebie w ok.res!e .karm~enia .no: na Jaglicę. Podczas bowiem, gdy w r. leństw. Dzieci ulicy, sieroty i pozba„ 7 

18.00-18.30. Recital skrzyipcowy Hugo Kolberga worodka. Cztero I p1ęc10letme dz1ec1 1930 było w Łodzi 1480CJ dzieci chory.eh 'wione opieki, wychowują sie wresi· 
(z. Poznania). mają miejskie ·przedszkola. w których na tę ~traszną nhor·J'J"'. to w r : ku ub1e· cie w miejskjch zakładach opiekuń· 

1~~-1~4~ Po~d=b illmowa~Ł-~ilmj·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ czych. . 
barwny Szczepaniaka" - wygł. Karol Ford. 

18.40-18.45. „Jak spędzić święto?" - porad:d Włamywacz \VYSK. b-„-zył z z 01·ę1ra A gdy kończy się rok szkolny i nad-
referent sportowy Rozgłośni Łódzkiej P. R. .·11 chodzi okres wakacyj, miasto wysyła 
- Ludwik Szumlewski. 

18.45-19.10. ATje i pieśni w wykonaniu Euge- znaczną ilość dzieci na kolonie. urzą-
niusza Szumpicha przy fortepianie - dyr. Niefortunny epilog wyprawy zlodziełskieJ· dza dla innych półkolonie w parkach 
Teodor Ryder. " miejskich i udostępnia najmłodszym ko-_ 

t9.10stę;~;~: Zapowiedź programu na dzi.iń na- Łódź, 7 listopada. I jentować się w sytuacji, rzystanie ·z powietrza i słońca w licz-
19.20-19.35: Koncert reklamowy. (gr). - Władze śledcze zaa)armowa- SKOCZYŁ NA BRUK ULICZNY. nych ogródkach jordanowskich. gdzie-
19.35-19.40: Wiadomości sportowe lokalne. ne zostały w dniu wczcrajszym o do- Skok jednak był o tyle nieszczęśli- dzieci przebywają pod troskliwą opie-
19.40-19.50: Wiadomości sportowe ogólne. k h ł d k h • 
19.S0-2<>.0o: Pogadanka aktualna. onaniu zuc walego w amania ::> mie- 1 wy, że złodziejaszek. którym '>kazał się ą wyc owawczyn. 
20.00-20.45. Koncert muzytki lekkiej. W)'lkonaw- szkania Alberta Fitza, zam. przy ulicy• Majer l(urcbart, zamieszkały przy ulicy Mimo, że miasto czyni wiele dla 

cy: Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Skorupki 13. j Drewnowskiej 4, uległ poważnemu po- wychowania zdrowego przyszłego oby 
Górzyńskiego i Mieczysł. Fogg - piosenki. w chwi1i jednak, gdy złodzieje „pra- 1 trucze.niu i nie mógł poruszyć się z watela, cyfry wykresów wskazują na 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny, k ~0.55-21.00: Obrazi! 1 z Polski współczesnej. cowali" w mieszkaniu. Fitz zbudził się I miejsca. to, że najwię szym wrogiem miejskich 
21.00-21.35. Wielki Teatr Wyobratni: Premiera ze snu i wszczął alarm. Nadbiegli są- Włamywacza doprowadzono do kc- poczynań jest obecnie wzrastaląca nę· 

słuchowiska oryginalnego Jerzego Szaniaw- siedzi poszkodowanego i usiłowali przy-I misarjatu P. P., gdzie zajęły się nim \\la dza rodzin robotniczych. Dzieci przy-
21.3~~!~0:·„~a;·~eg;:~~·;;. w wykonaniu Berty trzymać na gorącym uczynku wtamy- dze śledcze. chodzące da szkoły są słabowite. niedo• 

Bragińskiej. w.aczy. I Fatalny skok, który na d1uższy czas żywiane, zagrożone gruźlicą i z podwyt 
22.00-23.00: Muzyka taneczna w wyk, Mał~i Jeden z nich, któremu :1ie udało się pozbawi Kurbarta woln'.)ści, był o tyle szoną temperaturą. 

Orkiestry P.R. pod dyr. Z. Gorzyńsk;ego. b' d · k · I · · 'l' · · • d ł O · k · t d d · k' 23.00_ 23.os: Wiadomości meteorologiczne dla z 1ec prze osaczeniem go w po :i:u, Jeszcze szczęs 1wy1 IZ me ~powo owa pic a mias a na z1ec tern wzra-
komunikacii lotniczej. \Vfdząć, iż· sytuacja stakrstę- 1grnźna rj ta.:. ·, lśtńiertelnego ..1 'wypadktt- o c-o byfó 'tr'e': Ista z rok na rok, a pogtębiający się kr~ 

23.05-23.30: Muzyka taneczna (płyty). da chwila zostanie ujęty, szybkim ru· j sztą nietrudno, gdyż mieszkanie Fitza zys wymaga coraz to nowych ofiar mia 
aooaoooococcooo chem otwonzyJ okno•im1muzclotano '7..CJr..,, !Znajduje się rra .2.:iem piętrze. · ·, ist_a _ l _§Po-\e~eństwa. ~ 

Co bedzie z iezdnr.ą 
na ul. Traugutta? 

Ciągłe protesty mieszkańc6w 
tej ulicy 

Lódź, 7 listopada. 
'· '{k) Fatalna jezdnia na ul. Traugutta 

wywotu..;,e częste skargi mieszkańców 
tej ulicy. 

Donieśliśmy już o oryginalnvm pro
teście dozorców, którzy oświadczyli, 
że nie chcą zmiatać przez calv dzień 
błota, gromadzącego się na iezdni wska. 
tek rozkruszenia cementu. Chodzi bo
wiem o to. że w razie opadów atmostc
qrcznych cała iezdnia ul. Trau~rntta pu
krywa się wietkiemi błotami. 

Obecnie sytuacja zmieniła się: opa
dów niema i błoto nie tworzv się, ale 
wiatr podnosi tumany kurzu i rozkru • 
szonego cementu. 

Mieszkańcy ul. Traugutta zamierza
ją zwrócić się do zarządu mieiskiego i 

· pr~sić o uporządkowanie jezdnL 

L tkwidacja straJkc 
w firmie Szmulowicz 

Sezonowcom orzyznano zasiłki! 
Wczoraj nadeszła przychylna odpowiedź ministerstwa 

Lódź, 7 listopada. l nisterstwa, które komunikuje, że wyda-
(k) Ponieważ w roku bieżacym ro- ne zostanie w najbliższych dniach za

boty sezonowe późno zostały rozpoczę. rządzenie o zasiłkach dla sezouowców, 
te, tak że zaledwie cześć sezonowców I mających przepracowanych 104 dni na 
nabyła prawo do korzystania z zasil- robotach sezonowych. 
ków usfaw:owych, związki zawodowe W ten sposób około 2.000 sezonow
wszczęty interwencję na terenie mini- ców łódzkich, których los w związku 
sterstwa opieki społecznej, prosząc o ze zbliżającą się zimą stał pod znakiem 
przyznanie zasiłków także i dla tych 1 za11yta .na, otrzyma zasiłki ,dzieki cze-
sezonowców, którzy przepracufA 104 nm będą mogli przetrwać kilka miesię-

dni zamiast wymaganych 156. cy a.,, do rozpoczęcia pr~y~·rtorocznych 
W dniu wczorajszym do 1wiązk6w robót sezonowvch. 

nadeszła przychylna odpowiedź z mi-

•• !.J 

vV sukurs poczynaniom mieiskim idą 
również towarzystwa filantropijne, któ-· 
rych nie godzi się pominąć. A więc ''' 
pierwszym rzędzie Tow. „Opieka•' za„ 
łożone przez p. Marszałkowa Aleksan". 
drę Piłsi1dską, przyczem na czele od
działu łódzkiego stoi p. woiewotlzina 
Krystyna Hauke - Nowakowa. dalej 
Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet, „Kro
pla Mleka", 3 Domy Sierot. Czerwony. 
Krzyż, Akc;a Katolicka, Rodzi111 P0H
cyjna, Chrześcijańskie Towarzystwo 
Dobroczynności, T. U. R .. Harcerstwa, 
Kuratoryjny Komitet Kolonij Letnict ! 
wiele innych. Robotniczą mtodzieżą i 
dziećmi robotnic opiekuje sie Inspekto· 

· rat Pracy, zakładając żłobki i czuwa-

Ch oj ny otrzymały dodatkowe kredyty ~ik,~·d zdrowiem mlodocianego robot-

na wykończenie szkoły powszechnej ! 
Lódź, 7 listopada. Ale mimo to sytuacja szknlnictwa • fł • 

(k) W ubiegłym roku szkolnym dla powszccLnego na Cnojnach byra w dal-
kiikuset dzieci na przedmieściu Cholny szym ciągu niepomyślna i brak pomic- -... -
zabrakło miejsca w szkołach oowsze- szczei1 szkolnych dawał sie dotkliwie •·

7 + ~ 
chnych, co groziło załamaniem się przy we znaki. W związku z tern Towarzy- 7 LISTOPADA 1935 R 
musu szkolnego. stwo .Popierania Budowy Szkół Pow- Ranek dzisiejszy do godz. 10-~i nadaje się 

W roku bieżącym kłopoliwą sytu- szechnych, uwzględniają·c potrzeby Cho do zał~twiania iateresów p'eniężnych oraz do 
· · ś · 1·e, przydzt'eliło dodatkowe kredyty w ~l\Pna 1 sprzedaży towarów ż~laznych. Dziala-

acJę napraw10no czę c1owo przez wy- t k · 
ł.o'dz', 7 l1"''tonada. , • ' b d k k I ' 10 OOO ł k • • Ją a ze pomyślne wpływy dla stanu ·zdrowia; 

.,. r konczeme poi.owy u yn u sz o ne-· sumie , z . na WY onczeme gma- rekonwalescenci o tej porze rnog:.l poraz pierw-
(k) - Wczoraj w inspektoracie pra- go prŻy ut. Królewskie) 15 oraz prz!:łz chu szkolnego przy ul. Królewskie} 15. szy wstać z łóżka, a osoby cierpiące na nerki 

cy odbyła się konferencja, na której zli- wynaięcie lokali prywatnych na szkoły. lub wątrobę powinny rozpo::r.ąć kurację. Mię-

~w:~~i:n~z:~i~~i~~ug~~~;ał~I. zai~~~ lra Ola~ [ ·1 a" ~r ,, ant o w a n a ul '., otr~ ~ w~K1· e·1 ~hl~la:~~;; Ji~~~~;J~~~~:~ż:€~~~~~~}J~fui:~ Maja 83. sprawach działać bardzo astm.inie 1 wystrze-
firma oświadczyła. że zamknie fa- ft • gać się osób, nie zasługujących n:i nasze zaufa-

nie. Podczas następnyc't godz·n z powodzemem 
brykę dla dokonania remontu i że zre- 90 zł. za zwykłe szkiełka czeskłe możemy załatwiać sprawy mai:ice zw i;:p:ck z 
dukuje pewną ilość robotników. ?anie-~ morzem, rtz ·ennikarstwem i po~zl<\· Godz. 16-ta 
waż robotnikom nie chciano dać zobo-1 Łódź, 7 listopada. 'I Cały obiekt wynosił bowiem 90 zto-1 przy~ies ' e gorszy ~~strói. Należ.v. unik.ać sto-
wiązan.ia na piśmie, że po u, ruchom_ieniul (gr) , . . , · · f • tych. sunkow z lekarz:i!111 1 osobam. mai <1ce111: stycz-

.. Osl,tw1em w całym sw1ec1e „ ar N' h . ć d . . · • ność z teatrem 1 elektroteclinilq Kolo godz 
fabryki wszyscy pracowmcy zo:staną mazoni" pojawili się znów na bruku ~~ c .cąc pominą na. arzaJąceJ SIC: 17-ei następuje odprężenie i pop'i·awa humoru: 
przyjęci do pracy - wybuchł stre!k p-0. łódzkim. okazJI, Za1tmanowa przymosła „ooduptt- Pomyślny obrót wezmą sprawy sercowe. Od 
łaczony z Okupacją, który trwał przę- . dłemu arysfokracie rosyjskiemu" żąda- godz. 18-ei do godz. 21-ei działają dodatn·e 
szło tydzień. I Tym . razem P_!ldła ofiarą sprytneg~ 11 ą sumę i nabyła brylantowe kolczyki. wpl.ywy dla ~owych p~;zynań i podróży Pót-

Wczoraj firma ztożyh zobowiązanie oszust~ zona włascłci~la kolektury, Rai Jakie byłiJ przerażenie Zaitmanow~J. me1sz;e fodzmy przyn1~są P ·Jw~dzen:e t, ,wa-
. . . 1 zła Za1tmanowa zamieszkała przy Jl. . . . d . . 1 rzysk.e · za nteresowanie p(.! tvką . 

1 w mspektorac1e pracy, ze po dokona- •Y 
1 

k' . 
41

• gay okazało się, ze pa ła oharą ZW3' - · Dziecko dziś urodzone - i'lt el'gen tne. da-
niu remontu i uruchomieniu fabryki nikL t wtr rnws ie1 · kłe~o osrnsta, a kolczyki miałv duże . . b~oczynne, zmr-slowe. posiada .~do!n oś ci I terac-
nie zóstanie zredukowany, wobec czego! Zaitmanowa spotkała w bramie przv I piekne szlifowane„. szkiełka czeskie. 1 kie, sprawy .erotyczne v1 życ u od){rywah wiei 

robotnicy przerwali okupację i powró-, ui. ~iotrkowskiej 34 jakiegoś obcego jej Poszko_do\Yana złożyta w Policji Z<1-1 ~:1an~0~~zgf~i'.a~~z~~~s~~~~~~~~;~ ~f:~'a c~~e~i~~o~ 
cili do orac;". · męzczyzn<;., który zaproponował kup1H> •"ldow'.1;11c. Władze wszcze!v ooszu· wi. _ 

· za bezcen kolczyków brvlantowvcb. - kiwania za .„farmazonem". 

' . 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ rzekł „Japoniec" i poklepał kobietę pou- ' - Nie wróci, nie wróci ... - powta- re, bezsłoneczne dni na ciągłych rozmy- • 
'Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· fnie po ramieniu. - I jeszcze jedno: ty rzat w niej uporczywie jakiś głos. ' ślaniach. 

:~~h R~~~~~:::; fo:~ł~er<lX:: gw!ir:w~!ife~~~n/~ musisz jej mówić, że jesteś szwagierką Wówczas zostanie dosłownie na bru- Mimo wysiłków, nie potrafita otrząs-
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został W)'lia- Birunia, kapujesz?„. ku,· nieprzygotowana w najmniejszym nąć się z apatii, jaka nią owładnęła, gdy 
lony z pracy za to, te ujął się krzywc:l-· ·olicz· - A co to za jeden?„. . stopniu do stawiania oporu przeciw- doszła do przekonania, żę .Frankenstein 
kąwanej przez dyrektora rc.botnicy. · N. tk · · d ? p · 1 T h 1 d · któ h · t ' · dl ' · t Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką - Ie WSZYS O Cl Je no .. „ amię- nościom OSU.„ yc U Zl, na ryc JeS JUZ a meJ S racony.„ 
Krausera jakaś przechodząca kobieta n 'knęła taj tylko: Biruń, Wojciech Biruń.„ Nie. sympatję i życzliwość mogła kiedyś li- Byty chwile, że chciała wrócić do mę 
się na trupa mężczyzny L odciętą głową. w za-- zapomnisz?„. I c;zyć odepchnęła od siebie, nie zastana- ża i prosie go o przebaczenie, ale z.byt 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w - Nie.„ wiając się wcale nad krzywdą, jaką im dobrze znała jego despotyczny charak-
kieszeni trupa znaleziono 

1< ?rtkę "" 'ępujcei „Japoniec" zapalił papierosa i wszedł wyrządzała... ter, by mogła oczekiwać odeń łaski„. . 
tre~~f}0 wiadomości poHcii... Jeżeli ja, Alfred do pokoju, gdzie przy stole, nakrytym Jakże przydałby się jej teraz taki Spędzając całe dni na rozmyślaniach, 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia· wytartą ceratą, siedziała już Elżbieta i Andrzej Łubkowski, lub ostatecznie - doszła do wniosku, iż wszystkie nie- :· 
damiam, te zamordował mnie Jan Rogosz, który Rózga. Jerzy Zrębski... . szczęścia, które się na nią zwaliły · są 
gtQził mi dzisiaj śmiercią za wym6· · -:„ pra„y". - No, i wszystko załatwiłem, jak Ale oni jej nie pomogą, natomiast roz karą losu za zbrodnię, którą popełniła 

.Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· 1 d ł J d 1 t · siące 'później stanął przed sądem, który sk&'tał go na eży ... - powie zia „ aponiec".- toczył nad nią opiekę jakiś osobnik o tę- prze a Y w.raz z męzem.„ 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. Będzie tu paniusia mogła mieszkać, jak pej, podejrzanej twarzy, którego widzia To przeświadczenie jeszcze bardziej 

Rogosz ucieka z wi~zienia na dwa tygodnie długo dusza zapragnie.„ ła po raz pierwszy w życiu. , pogłębiło stan depresji i doprowadztlo 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do Wernerowa skinęła potakująco gto- Elżbieta rozejrzała się po pokoiku, w w krótkim czasie Elżbietę niemal do 
~i~sł,~in!:or'fe~~c;ak:~u:~~:.Y :J~ałni:11do':..1~d:i;i w'ą i oparta rozpalone czoło o kant stołu. którym si~działa i dreszcz obrzydzenia manii prze~ladowczej... . . . . 
si-ę tego. bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, Przejścia dnia dzisiejszego wpłynęły na przeszedł Ja. od. stóp d9 głowy: . Wres~c1e pewneg~ ~ma ZJa\~lł ,~1ę -yv . 
nie zdążywszy zdra.lzić tajemnicy. nią tak deprymująco, że straciła zupełnie. . Ze wszystkich ką tow wyzierała nę- m1e~zk~mu Łatkowsk1eJ „Japom ee . Nie 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona łiugona Wer- poczucie rzeczywistości. .. Miała teraz I dza i brud.„ . zdeim_uJ~C k.apelusz~ .z głowy, . PO~s:te.dł 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- wrażenie, że te wszystkie wydarzen·ia, I tu ma ona zamieszkać? I tu pod ied- do Elzb.1ety 1.podał. JeJ rękę na P.ow.1tame .. . dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze S t s·wym nowym kochankiem, szoferem _ Andrze- w których brała bezpośredni udział, nie nym dachem z tą kobietą o prostackim, ~OJrza a na mego zaczer~1emonem1 
jem Łubkowskim. dotyczą jej osoby, i że to jest przykry odrażającym wyglądzie?„ o~ e1ągtego płaczu oczami I zapytała 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- upiorny sen„. ' Nie, to będzie dla niej nie do zniesie- cichym głosem.: 
ski, który zaprzysiągł jej zemstę za odrzucente _ Czy to możliwe, _ zada wata so- nia„ Do tego nie przyzwyczai się w ża- ·- ·odzi.e jest Bi ruń??··· Dlacz~go on 
f;~fgwu~~f~z~t~: się przypadkowo wlaścrcielem bie w duchu pytanie - by życie byto den sposób... t~ wcale me przychodzi .... Czy Jeszcze 

Listy, pisane przez Walczaka. zawierały same dla mnie takie okrutne?.„ Czy to możli- .. - Przenocuję tutaj t~lko prze~ dzi- me wysz~dt. ze szpitala?„ .. 
rewelacje. Walczak pisał, że Rogosz nie jest we, że nie będę mieszkała 1'uż w swoim SleJszą noc, - postanaw. ia. w. ducnu -- - Póidz_1em,,Y teraz do mego .. „ - od-
mordercą, bo Krauser nie zoih"ł zamordowany, t k b k ś hl d part Japoniec patrząc na k0b et po żyje do.fychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze. palacyku przy Alei Róż, że nie będę mia- a po .em wyszu am SO ie Ja 1 SC u ny " . ' . 1 ę -

Po jego „śmierci" Krauserowa ~ ~ebrała pie· ta nikogo bliskiego, poza ponuremi apa- pokoik... . „ przez szparki przymruzonych oczu. 
ni~ze w towarzy.stwie asekuracyjnem a po kilh szami, którzy są ostatnio moimi jedyny- Ba, ale za to wszystko trzeba pta,c1c, - To b~rdzo dob~z~„: -:--- W oczach 
lataeh Krauser wrocił do Warszawy, zmienił na- mi towarzyszami?... a ona ma w torebce zale~wie .k!lkanascie Werne;oweJ b!ysną~ JasmeJ~Zy promyk. 
~wisko na Werner i założył nową fabrykę„. . złotych, które dopożyczył JeJ do futra - Moze on m1 powie, gdzie Jest Fran- . 

Zrębski szantażuje Wernera. wymusza od . Prąd wypadk~w, kt~r;v Ją por"'.ał portJ'er hotelu ImperJ'al". kenstein„. A dlaczego pan się nie poka-
n!ego 100.000 złotych i. za pieniądze te zakłada znienacka, byt taki wartki 1 oszałamia- J k. . • " . h „ . . lt k' dl · ? N' d · t sąlon gry do spół.k! ~zJirldil... Poża_;ow, ..yła~ci.ciel- . . . d . I ci t ,..J.. , ·· t _ . a ~e za1o~ata w. teJ ~ w1h .• ze me zywa . a 1 ug1 czas.... ie wie z1a am, 
kif. domu schadrekl.;i ... q n • t )i11 • ~ 1. J~X •. zę_ rue z ą~y a O, Y.'*''~zas .zas anq · m1ata • zadnegu ·fa'ehu, ze •me umrnta na'-' ca robić z sobą.„ . ·-, 
" :A ~an RogoS'I;· !!ie p,rzestai.e ~yśl~ć .nad tern, wić SI~ nad swoJem. potozemell]..1 n.~d svo wet przyszyć guzika, korzystając zaw- Apasz obserwował w milczeniu swo-
w 1ak1 sposób mo~e. udowQS'I~ .~;l!i'~Jłf.§t„mp • ~sobam1 rati::nku., 1tJ1emf..~ o~q , dz1ecms.tw~ S2e z płatnei"P.Omocy itmych. ludzi „, ją Df.i.ru:ę, snując widać w m.~ijakieś... 
dercą. Pewnego oma spotyka go WaR:zaKowa oyła przyzwycza1ona Cl.o beztroskiego . .„ d l . . . 
!_pyta się czy otrzymał listy od syna, które dała • . ._ . . d . • . t . . . . k' . - Co ze mną będzie? Co ze m:ią bę- PC stę~ne P any, z ust Jego bowiem me 
Wetn.erowi. (Walczakowa nie wiedziała, że tym, ~ycia 1 1.11e WI~ ziaia 0 IS m~mu cięz ieJ, dzie? ... - Myśl ta, jak zatruta szpilka schodził zły, zagadkcwy uśmieszek. 
kt6rei<? zastała w willi ·nie był Werner, ale - zmudneJ walki o chleb c.odz1enny.„ tkwiła ciągle w jej mózgu._ Czy to do- Tymczasem Elżbieta przyodziała się 
Zrę~~;~sz pobiegł do Wernera zapytać 

0 
listy • C~rka bogatych rodziców, n potem- prawdy niema już innego wyjścia z tej szybko i po chwili oboje wyszli na ulicę. 

ale ten odpowiedział mu, że n niczem nie wie'. ~ona Jeszcze bogatszego przemysłowca, okropnej sytuacji? Przed jakimś domem „Japoniec" za-
Spotkawszy towarzysza celi, pn;estępcę Biru· zyła za~~ze. w ?ostatku, bez potrze?y 1 

- Pani śpi? - usłyszała nagle nad trzymał się nagle i rzekł, wskazując 
~1a •. Ro~osz prosi go, aby mu pomógł w odszu· z~sta~a~1ama się nad tern, co przyme- sobą głos Rózgi. oczami na odrapany szyld najpodrzęd-
kamu llstu Walczaka. . . s1e dz1en następny. • _ Nie ... _ podniosła głowę i west- niejszej restauracyjki: 

B!ruń pod pozorem wyd(lstania tego listu za· St · d l k' d ó · b 1 h · · T · blera Rogosza na \\yprawę do willi, gdzie za- roJe.. a.e ie po r ze, a e, gry .a- chnęta c1ę~k~. - o tutaJ... . 
mierzal dokonać kradzieży brylantów. zardowe 1 m1łostk1 - oto co starmw1to - Nap13 się, paniusiu wódki, - wtra.- Poszedł naprzód, a ona - za ntm.„ 

N.agi~ dal się. slYs.zeć odgłos kroków, Bir!l~ dotychczas treść jej lekkomyślnego ży- cił „Japoniec" - to zmartwienie przej- Zaprowadził ją do jakiegoś m::tlego po-
rzuc!ł się do uc!eczk1 a Rogosz w ostatmei cia. dzie„. koiku, przylegającego do główr:ej sdlki. 
chwili schowat się za kotarę. A t I d~·· ó ·1 • d · · A k d · · · · , El 'b' t · t · d k • Do pokoiu wszedł jakiś mężc.zyzna z kobie- . eraz os o wr c11 ~1ę o meJ - z - . s .ą pan wie, ze ja mam Jakies z ie a rozeJrza a się o 01a, poczem 
tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwał chwilą, gdy poznała kapitana .Franken- zmartw1eme?... zagadnęła: 
łownej sceny i rozmowy, z której wynika, że steina„. Zapałała doń gwałtowną, dziką - Jakto skąd? To przecie widzać po - A gdzie jest Biruń? ..• 
!llężczl-'.zna ?W:· ~apitan frankenstein, szantażu- miłością, oślepiona jego fascynującą uro buzi ... - odpowiedział apasz, napełnia- - Przyjdzie niedługo.„ 
ie kobietę, 1~ 1eme~ Erna. . dą odurzona jego wspaniała. męskością jąc kieliszki - Zaczekamy tu na niego'.> 

W pewne1 chwili rozwścieczony !ei uporem ' M't 'ć . . · · . . T 1 · „ · rzucił s!ę na nią ze sztyletem w ręce, ale Ro- i. os to, czy raczeJ szat, ob.ta.karne? Na wyszczerbionym talerzu lezała - a{:·· Przez t~n czas nap1Jemy SlQ 
gosz pośpieszy! n~. pomoc Ernie.. . A mo~e. hy~noza?„. Jak m.ed3um ~zta kiełbasa. i ser. Elżbieta sięgnęła skwapli7 trochę spirytusu, zeby nam nie byto · 
-, Dz1ęk1 .protekc11 Erny, znane1 tan~erk1, ~o- przec1ez za mm krok w krok, Jak medJum wie po Jedzenie, bo od samego rana nie smutno.„ 
go~z do~ta1.e dobrą posadę. Zakoc~ał się "'!' ,pięik- wpatrywała się posłusznie w jego oczy miała nic w ust h · Skinęła pr.zyzwalaJ·ąco gło · ó ne1 kobiecie, która darzy go wza1emnok1ą. c . . . . . ac . . . " w~ •. a w w 

A kapitan Frankenstein ma już nową ofiarę . o JeJ .rozkazał - robiła bez waha- - Wiwat!... - Pod kiełbachę„. - czas „Japoniec otworzył drzwi i za wo-
- El;;bietę Wernerową, która skradła dla niego ma.„ Powiedział jej, żeby okradła męża wzniósł kieliszek Rózga. łał kelnera„. 
SO.OOO złotych .z mężowskfei. kasy. - więc zabrała pieniądze z kasy i porzu - Siup!.„ mruknął ponuro Japo- Po chwili na stoliku zjawiła się bu-

Frankenstem oszukał Ją 1 zabrawszy całe pie- 'ł b t · Ó • d · " · I • " t lk ódk' · t 1 k · " niądze zostawił samą w hotelu. Cl a ezpowro me sw J. om.„ . me I nag e ~arskn~ł głosnyr;n Śf!1iechem. ~ a w I 1 a er.z z za. ąskam1.„ 
Elżbietą , zaopiekował" się · z polecenia Pran- Ody teraz kochanek Ją opuścił - oby - Za zdrowie paninego„. B1ruma ... · Apasz zabrat się z mezwykłą syste-

kensteina Bi~uń i zablara ią do spelunki „Kaca- tylko rzeczywiście na kilka dni - czuje ·wernerowa wychyliła bez ~łowa kie matycznością do upida kobiety, która 
pa''. O.dy _wracali ~ap.adli na nich dwaj ·.vrogo- się nieszczęśliwa, bezradna, jak dziecko.: liszek i zabrała się z apetytem do je- nie przeczuwając nic złego, wychyla ta 
wie B1ruma, !lzbro1em w noże. A co z nią będzie jeśli oń nie wróci? 1 dzenia jeden kieliszek za drugim . 
Ćll;.~1:tdo ś~6~:~~~:Po SJi~~fei~v;l:i~~! :i~~= ' .„ . P? uptywi.e pół go~z~~y drz~i uchy-
dzona wróda do hotelu. Portier zabrał jej fu- Rozdział 58. hły Się lekko 1 ~ wąs!neJ ~zparze ukaza-
tro J~k? zastaw za .nieuregulowa~y rachune~. a.od 4DJordq lopq Jopon' 'O ła się gtowa)a~.e.goś mężczyzny. Skinął 

I:lzb1.e.ta udała się do. sp~lunk1 „Kacapa \I a ~ on na „Japonca 1 cofnął się pośpiesznie. 
ml'.śl~c. ze spotka ta~ B1~um~. Losem I.el za- - Kto tu , zaglądał? _ dr t· lc,-1-
ięh . się dwaj wrogowie Biruma- „Japoniec" 1 I znów m1'nęło k1'lka dni· ... l=łlżb1'eta · d · l' l'łl b z·b1'eta . . , gnę :i -Rózga, którzy powołując się na przyjatń z Bi- L zapowie zie I L ż iecie, iż przyjdą na- · . 
runiem zawieźli ią do mieszkania jakiejś kob'.e- mieszkała ciągle u Rozalji Łatkowskiej, zajutrz ... Zaniepokojona tern, pytała już - ZnaJomy„. - odparł apasz, pod-
ty, proponując iei r!obry interes. owej ohydnej baby ... Mimo, iż początko- nięraz o swoich opiekunów Łatkowską, nosząc się z krzesełka. -

. wo zamierzała poszukać sobie innego słyszała jednak zawsze tę samą odpo- - Znajomy? - powtórzyła ona i 
- Nie narzekaj, stara, nie narzekaj, mieszkania, zrezygnowała jednak po wiedź: powiodła dłonią po pijanej głowie. - To · 

bo ja nie ·chcę od ciebie za darmo„. Ja pewnym czasie z tego pomysłu, gdy do- _ Niech się pani nie boi i siedzi niech on tu wejdzie i usiądzie z nami 
zarobię, to i ty zarobisz, wiesz przecie szła do przekonania, że brak pieniędzy cicho ... Jak „Japoniec" mówi, że przyj- przy stole„. Będzie weselej„. A kiedy 
o tern bardzo dobrze ... No, nie stój i za- uniemożliwia jej zdobycie bardziej od po- dzie, to przyjdzie, bo to jest chłop bono- przyjdzie Birut1? .' .. 
bierai się do roboty.„ Aha, poczekaj, za- wiedniego pomieszczenia.„ rowy i szanuje swoje słowo ... A co do - Przyjdzie, przyjdzie„. Tylko go 
pomniałem ci powiedzieć o najważniej- Pierwsze dni były straszne i Werne- tego drugiego, to go wcale nie znam, patrzeć ... 
szej rzeczy„. - Tu „Japoniec" zniżył rowa poczęła poważnie myślec o so.mo- więc nie mogę nic powiedzieć.-„ ,Japoniec" .zost~wił .Elżbietę samą i 
głos do ledwo dosłyszalnego szeptu. - bójstv.rie, straci w~zy już zupełnie nadzie ud_ał s1~ do sąs1~dmego pokoju, gdzie cze 
Widzisz, ja chcę, żeby ona u ciebie mie- ję na powrót Frn.ukensteina... - A Biruń? Kiedy on przyjdzie?.„. kał nan ów zna1omy ... Byt to niski męż-
szkata przez kilka dni, zanim nie po- Ale czas robił swoje... -:-· Bir1;lń? -:- wzruszyła Łatkowska czyzna o dużym, wystającym brzuchu, 
myślę, co mam z nią zrobić„. Zapłacę ci Młoda kobieta przyzwyczaiła się po- r~mionami. - Pierwszy raz słyszę o ta- czerwonej, nalanej MTarzy i brunatnych 
za to, żebyś nie miała krzywdy„ woli do nowych warunków życia, do kim... ? . . . kędzierza~ych włosach„. 

- No, dobrze.„ - zgodziła się .baba,• brudnej kuchni, w której spała, a nawet - Jakto · Przecie ta pam szwagier? -: No, Jak?„. - rzucit pytanie apa~ 
szczerząc w uśm.iechu ~ótte, j~k wosk,11 przest.a~a j~ ~azić ~oszmarna postać - A tak, a tak ... - przypomniała so-1 szow1. 
zęby. - Ale będzie musiała spac w kuch właśc1c1elk1 mieszkania. bie baba, co jej mówił „Japoniec" ... 
ni bo w pokoju jest zaciasno... „Japoniec" nie pokazywał się przez .El~bie.ta czuła si~ Vf straszn~m mie- (Dalszy ciąg Jutro) 

- To jest już wszystko jedno.„ - kikll dni, Wt samo, Jak Rózga. chociaż szkamu, Jak w więz1emu, spędzaJa.c sza-
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Zg€ie -· Pohjoni< . TEATR MIEJSKL 
Dziś w czwartek o rodz. 7,30 wtecz. oraz w 

sobotę o iodz. 4-ej po poi. dla mlodz1eiy szkol-

:J0000000000000~<l'~ 

i PARCELE j BAZAR EW ANGIELICKI. wykazuje 1.800 dni szpitalnych. Przec iętna ilość neJ wspaniała sztuka Hoffmanstahla ,,Każdy czlo 

Dnia 16-go bm. w lokalu Pabianickiego Tow. chorych dz!ennie - 115. wiek". Ceny zrzei;zeniowe. 

o :mn. przy ul. Pułaskiego, otw:i.rty ZC•stanie Jutro o godz. 8,30 wiecz. premiera lekkiej, 

dwudniowy doroczny bazar, urządzony stara- Z GÓRKI PABJANICKIEJ. przemiłe! komedJi Birabeau i Doley;i ,,Lazurowe ~ BUOOWLAN E i 
n ~ei;n grupy pań miejscowej gminy cwangelic·r N~ stanowisko przewodniczącej Rodziny Re- wybrzeże". Jest to wesoła historia snobistycz-

k1ei. zerwrstów przy Związku Rezerwistów s i edzibą nej miłości, wyhodowanej n.a lektv.rze bulwaro· 

B~zar ten od szeregu lat ma Już ustaloną re- w Karniszewicach, powołaną została przez wych romansów - świetna satyra na dekobrow przy ul. ((rzemicnier.klef I 

putacię. Eksponaty przeznaczone na sprzeda_i
1 
aklamację p, Genowefa Lejkowa. skie „madonny w sleepingu". Akt JI-gi rozgrywa Retklńsklel do sprzedania. 

są wykonane własnoręcznie przez grono pan, się w wagonie restauracyjnym błękitnego eks· · · 

niektóre z nich zwłaszcza hafty wykonane arty-, SMIERTELNY WYPADEl\.., pressu. Udział biorą: J. Zaklicka, DYWińska, Be-- Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 

stycznie c ' eszą się dużym pokuven:. . W środę, dnia 6 bm. 0 rodz. 10-ei pod nad- nita, Peliński, Mrozl~s~I, Wl~aw~r, ~oner i re- Zarząd spadkobierców I. K. 

~ochód z bazar~ przeznacz::.ny 1est rok ro- ieżdżają y od strony Łodzi tramwai, drstal się żyser sztuki Włodzimierz Z1emb1ńsk1 Poznańskieio, w dni pow-

czme na utrzymame przyt~lku dla, starcóV:, przechodzący ulicą Warszawską przez jezdn i ę · szednle od 10-IZ I od • · 

ochronki or~z _letn iska dla biednych c1ziecl imi-177-letni zgrzubiały starzec. starca, który poniósł śmierć na miejscu. ; do 6 popołudniu. ; 

ny ewangehck:ej. Motorniczy Pawłowicz Władysław, zam. w Ofiarą nieszczęśliwego wypadku okazał się . • 

SZPITAL MIEJSKI. Łodzi przy ul. Krakusa Nr. 14 n'e zdołał, mimo\ Orunszpan Aron Lejb, zam. przy ul. Warszaw-~00000~ 

. Stan szpitala miejskiego za październik rb , wysiłku zahamować tramwaiu i najechał na skiej Nr. 7. 

••a•••••••••••••••••1111•••••••••••••••••••••••••••• 

OJ.I.Jl' 
li ~ ? 

~um ... 

Matki! 
Zapisujcie 
swe 
nlemowłęt11. 
do 

„Krouli Mlekf 

Dr. B R A u N DR. M~D. • 

przeprowadził się na w Al, KDPCID\VSkl 
PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57. POWRÓCIŁ 

Spec. chor. skórnych I wenerycznych GDANSKA 37, tel. 232-55, 
przyimuje od 8-1 i od 4--8 wiecz przyjmuje od 7-8-ej wiecz. 

Dr. Jan Polak ~:~d~0!YUf!~E~~!~!~!~r. &USTAW KOHN 
CHOROBY WEWNĘTRZNE (Kobiety I dzieci) POWRóClł.A specJallsta 

I ALLERGICZNE. WóLCZA~SKA 117, Telefon 149-39 akuazer-alnekolo• 
Gabinet .Elektro l światlolecznlc~i. Przyjm~je ~d 8-11 rano I od H w. UL. PILSUDSI<IEOO 51, tel. 179.03, 

ul. NAWROT Nr. 7 w niedziele i święta od 8-1-eJ. Przyjmuje 8_ 1z 1 a-6 po poi. 

___ ,_0_dz_. T_:_:~_Y~_:~_-z_L_1_""_. ___ ~!~ ~o~Gw~~c~v~~k~~- :r~d. wołkowyski 
D H z' k S k ,. :tycia i !\k{.ro3:cb apec. choi:. wenerycznych, skórnych 

d • IOm O\U (Gabinet Roenrgeuo- 1 śwlatłoh:cinlcu) • i płciowych. 

~:ee: chor- wenerycznych, skórnych, b~o;~~~~~~i i 
7~9 T!f.e!?św.1i~t Ceg1elniana 11, tel. 238-02 

wlos1hv I moczoplclowycb od 8-121 od •-9 w nledz. t swlę\& od 9-1 

6-go SIERP'.'llA _;:, tel. I 18-33. O d L BERMAN 
Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. i r. me . • c t "' 'ł' 

święta od 10-1 po vol. specjalista ..:horcib w~ner)'cznycb, skór Jl Z Y S O S C 
------------------ nycll I s~k!iualnl'Cb . . 

Dr HEN DYKOWSKI CEGIELNIANA 15 Telefon t•9·07 · przyJmu~e cykhnowa.nle, ~rut~wanle, fro 
· fi Przyjmuje od 8-11 1 od 4-8 wlecz terowanie oru spr,:~tanie błur, pokoi. 

Specjalista chorób skórnych, W niedziele ' ~Wif!t<i orl 9-1 oo ooł. PIOTRJ(OCW~5iAze:l: t~l~f~n 167-•~. 
wenerycznych i seksualnych . Dr. MED. ~-- _ ~--~~ · 

TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. M TAUBENHAUS ZAKLAD fotoiraficzny „rotory•" wl. 

od 8-11 i 6-9 w, niedz. I ś wlęta od ll-12.30 • L. Laką, AJ. Kościuszki 22 (Piotrkow• 

---· AKUSZER • GINEI<.OLOO ska 79). Wykonuj~ :idJeeia .Przepisowe 

Doktór TRE n MA N ZGIERSKA 11 Telefon 2'ł6·09 do Ubez~. Spoi., !11atrykuł l t. P· oraz 
r I "1 . . • wywołania i kOPJOWanla. Spec. tma-

Przyimuie 8-10 r„ 4--7 w. torskle, Ce1w niskie. 
specjalista chorób wenerycznych. -

skórnych, moczopłciowych M GLDR. MEDZ. ER SZKOLA PSÓW tm:Y!muje :? 1>owr&o 

Z d 11..t 6 tel. A tern do tresury wszelkiej ra~y ~~Y I 

a '\V a Z.1't.a 234-12 • czarne pudle sprzedam, Szosa Ziier-

s-12, 2-ł. 6-9 wlecz. CHOROBY SKO„RNf I WENERYCZNf ska 47 Adolis. 7 

--- „ • • • Zachodnia 64, tel. 185-49 KVCE, zgrabne małe spmdam i cnr 

Or med N Ie w I a-z Ski przyjmuje od 1~2 I od 7-a.30 wlecz. ne pudle, Szosa Zrierska •1. Szkoła 
' ' w niedziele I świeta Qd 10-12 wi>ol psów. 7 

Spec). chor. w~mir~·czn ycb, skórnych - - KORBSPONDENT· (ka) ze znajomo• 

i seksualnych DOKTÓR śclą stenorrafji, buchalterll potrzebny. 

ANDRZEJ.\ 5, tek!on 150-40. H Szumach•• (na) od zaraz. Oferty g tyciorysem, od 

Przyjmuje od 8 -11 rano I cd 5-9, • plsami świ ad.ectw, wynm:anln1tti w 

w .niedziele I . $więta 9-12. CHOROBY SKóRNf. I WENĘRXCZN~iadmtn. ~ub •. Pilne dla So. Ake." 

Dr HAL TRECHT PIOTRKOWSKA 56, teJ. j48·6Z. UWAGA! Nowo-otworzona wypoty: 
• Od. 9-1. od 5-9 PP. cza\n\a naje\er;antsz.ych suk\\l śhtb\\-YC:h 

Spcciatlsta chorób wenerycz„ s~('>r· „, nledzlele I lWIQt11aO-- \(l,..,\. ba owy„h 1mokm16w \ łn.kłiw, Odafł 

nych. ł seksualnych ~ ska 64 ' T 

PIOTRKOWSKA 10. TEL. '.ł5·% L. JASI~SKI, Składy prowadzone od . .1 

Przyjmuje 8-3.30 i od 7 do 9 wiecz. 1870 r. w Łodzi, ul. Andrzeja 10, tel· AKUSZERKA przy1muJe . chorych 01J 

W n'cdziele I święta od 10 do 1-ei. w 168-56, w Łi;czycy, ul. Poznańska 30, 3-5. Dyskreeja. Al. ~ośesusski 41, Pt· 

połudn ie. tel. 125. Polecają pletwszej jakości: of. parter. tel. 170-18 10 

-------------- CEBULKI kwiatowe do Jesiennego T ASCZYC dobrze I uybko wyu~za 

LEKARZ-DENTYSTA wysadzania. NASIONA do gruntu 1 Szkoła Tańców, Kazanowski l Rub!ft• 

F KOP C ~ 0 WS ka szklarni. LEP do lepowania drzew sztajn,Wólcz~ńska 3!, tel. 241·4!· Oru. 

• I przeciw owadom. PRl!PARATY có1 .cP~a:;.;.;m:.:..i ,..;l-=-od;:.;d-=z.'-'!e""ln;.;.;1.-e. ______ ....-

powróclła. Przyjmuje od 9-3-el, zraszania drzew I krzewów. APARA· SZYJĘ najelegantsze zarnltui'y I riatta 

GDAŃSKA 37, tel. 232-55 TY do rozpylania cieczy przeciw po 45 zł. Dyplomowany zakład kra· 

od 4 ~ 7-ei w Lecanicy, owado-grzybobójczym. Cennik! bez- wlec\d, $. Pastawelskf, Certetn:ana 13 

PIOTRKOWSKA Z94 tel. 122-89. Dłatnle. fr, l p. S 

:Jlliec;•usla1110 Luc;.suńsfto ....._.._ 
' 

biegła w myśli Zbigniewa i rozjaśniła - Sluchaj, Witman, w jakiś taJem-

ciemne oczy chłopca. niczy sposób zginął mi Ust, o którym ci 

. _.KWITNĄCE-OS TY 
18
1 Powieść współczesna 

- Tu cię boli - pomyślał i odetchnąl wspominałem. List Schurmana„ • 

z ulgą. . . Witman wykrzykn~ł jakieś niezrozu· 

W tej samej chwili przy wejściowych miale słowa, • KrystJan ci-gne,ł dalef 

drzwiach odezwał się dzwonek. Zoltan drtącym i wzburzonym głosem: 

zbiegł żeby otworzyć. Wszedł Witman - O liście tym nikt więcej nie wlo-

i mec~nas KrystJan, który wyglądał Jesz dział poza mn~ i ~obą. . . 

cze chudszy, niż zwykle, a oczy jego . - Nie rozumiem c1ebie-wybuehne,t 

miały wyraz trwogi i niepokoju. W1tman. 

Obydwaj z Witmanem zamknęli się - Rzeczywiście, ty za~sze byłeś 

Krystyna Witmanowa op~Ua sweio Gdy zauważy ta Zoltana, przystanęła na w gabinecie. Zbigniew wyczul po twa.- mato zamyślony!. - '?'ycedzit ~ecenas. 

męża, który spędzał noce na hulankach i za- kurytarzu. rzach mężczyzn, że zanosiło się na po- - '.fYlko bez ironJ1, Krystjame. Mów 

mieszkała z przyJacielem - Wilianem Zol- _ Nad czem to pan Zbigniew tak roz ważną rozmowę i postanowił za wszel- o c,o c1 chodzi? Wygląda, .Jak~dybyś 

tanÓ~tokar po wyjeździe żony nie mógł zna- myśla? - spytała, uśmiechając się. ką cenę wysłuchać jej. Gdy Karolina po- mnie pod~jrze~ał 0 ~kradzenie hst~. . 

leźć sobie miejsca. Kochał bardzo Krystę - To wielki sekret, panno Karolino. szła d? swych. zajęć,. Zoltan bystrym 
0 

ludzW istocie, mó~ d~ogi, che~ ciebie. 

i aby b nfoJ zapomnieć. wy1echal do Ber- _ Mój Boże teraz wszyscy mają sa- wzrokiem obeJrzał się dokoła. Przy- P . ku,. po przyJac1elsku zapytać, 

lina. . me sekrety _ ~estchnęła _ Do nikogo pomniał sobie pewną rzecz, którą zau- gdzie .Jest hst przeznaczon~ dla ~oltana? , 

W Jednym z nocnych l!ikall zawarł znajo- t . k . ó ·b . . · t d t · I u młode W1tman wpadł » ~ wśc1ekłosc, która 

mość z fordanserką Ewą,ictóra uczyniła na cz owie u ust me otw rz, o zaraz c1 Je wazy. po czas sprzą ama sa on - n· t b" . l . Odd . 'kt 

nim wielkie wrażenie. zamkną odpowiedzią o jakiejś tajemnicy. go W1tmana. Na podłodze pokoju nad ~eczęs? ~ J~wia a_ się. awna ni 

Ewa wyjeżdża do chore! córkL I państwo i służba zachowują się teraz gabinetem starszego Witmana pod pu- me ośmielił się do uiego mówić w tak 

Zbyszko, brat \Yillama, przyJ~ty zostaJe nieprzymierzając jak złodzieje. szystym dywanem znajdowała się nie- obces?wy sposób, jak w ob~cnej chwili 

w charakterze lokai a. do domu W1tman6w.. . C t ż K 1. ó . ?I wielka jakgdyby specjalnie wywiercona KrystJan. Mecenas lekcewaząco odparł 

Ottokar spotyka się z Ewą cora~ częśc1e1 - o e panna aro ma m w1 · - d . k' p d b k' d ś . ź wybuch przyjaciela. 

i pomc;i;a jeJ materialnie. A Zbyszko reali- oburzył się Zbigniew. zm~ a. 0 0 no ie Y w metrze wym Ni ł ł • · b w· 
n;Je ~wój plan„. ..:_ A wszystko pewnie o ten list któ stame Ottokar wystrzelit do ptaka wy- Ch - te bzasd a~ś~l dstę o roną, . i~man. 

. . . . ry nieboszczyk Schurman, ojciec ~łodej ttoczone~o na kobiercu. Dywan zmi~nio- cę . z o ą OJ. o porozum1ema, w 

- Nie - odparł Zb1gmem bez na- pani zostawił u mecenasa Krystjana. no, ~ dzmrę Ottokar kazał zostawi~ na prz:_:iwnym razi~.„ . 1 
mystu. • Cóż r r t t 'ł? pamiątkę swych najlepszych nastroJÓW. ~oże grozisz mt sądem 

- I nigdy Zbigniew o takim nie sty- - on za is. zos ~wi · . . Piętro byto puste, ponieważ młody . - Nie. Gdyby!tt miał dowody. prze: 

szał? - indagował. - Pan ~óg wie.. ~iby dla Jakiegoś pan wyszedł na miasto. Zbigniew poia- ~iwko tob~e uczyniłbym to w iedneJ chw1 

_ Nigdy... Zolta1.1a, a ze pan Zbigmew ma to samo mykał szczelnie drzwi i przyłożył ucho h. Te~az hczę tylko na twó.i honor. 

Od tej pory Witman nie wypytywał nazwisko.„ . . . . , do śladu po kuli. Na wszelki wypadek, W1tman wybuchnął śmiechem. 

Już, ale również nie spuszczał młodego Urw~ta pr~era~ona, z~ mepotrzebme I gdyby ktoś wszedł położył obok siebie - Tak, liczę na twój honor. -pow-

lokaja z oczq. Zbigniew. zaczął snuć do- wygadu1e taJemmce panst\1.'.a, któr~ch odkurzacz dywanów. Przez dłuższą' tórzył z naciskiem Krystian -- chociat 

mysty, że musiało w tym wypadku cho- przyp~dk?wo wys~uch~ła„ ścieląc .łózka chwilę nie słyszał z do!u żadnego głosu, wiem, że od dłuższego już czasu jesteś 

dzić o Wiljama. "?1 sypiali;1. Uspok?1k się Jednak, w1dz~c, tylko niespokojne kroki jednego z męż- tylk? workiem z pieniędzmi, z którego 

Nie mógł podzielić cię z bratem z tern z~ OJ?0~1adame me .wy.wołało na Zb1g- czyzn. Domyślił się, że musiały to być j twóJ syn czerpie pełnemi garściami i roz 

wykryciem, ponieważ bat się, że Wit- mewie zadnego wrazema. kroki mecenasa. 1 rzuca na wszystkie strony. Ale nie o to' 

man wyśledzi schronisko Krysty. Czekał Młody lokaj poczuł, ze od panny Ka- - Cóż ml powiesz. Krystianie? -jchodzi! Ja chcę wiedzieć, gdzie jest list. .• 

cierpliwie ; wszędzie nadstawiał uszu. roliny CZl!Ć bylo wódkę. Widocznie sko-1 odezwał się wreszcie Witman. Krokl1 - Krystian przestań mnie obra7-aćl 

Myśli jego przerwało ciche ale cięż-\ rzystała z nieobecności Ottokara i zaj- ucichły a uszu Zbigniewa doleciało przy-I ' 

kie stąpanie, po którem poznat Karolinę. rzata do jego kredensu. Jakaś myśl prze- tłumione i ~roczyste oświadczenie; (Dalszy ciąg futro). 
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Przedostatni tydzień walk w lidze 
W niedzie-ę pięć interesujących spotkań o punkty 

ł..6dź, 7 listopada. l nego punktu oznacza de~radacię z ligi . . łu mistr;za, b~d:zie miał w niedzielę bar· 
Jeszcze tylko przez dwie niedziele , Z tych wz)!lędów oczekiwać należy gry l d:zo ciężką przeprawę z b. obecnie groź

e::nocjonować się będziemy rnzgrywkami ~ ba'l."dzo zaciętej. Na zwycięzcę meczu ty ' ną i wykazującą dobrą formę drużyną 
ligowemi. Dłul!otrwałe boie nie dały do· i pujemy Cracovię, która już w ostatnich j Warszawianki. Sądzimy jednak, że za
tąd rozstrzygnięć. Nie wiemy jeszcze . spotkania·ch wykazała dobrą formę. Nie hartowany w ciężkich boiach Ruch, zdo 
kto będzie mi.skzem li)1i, jak również nie ~ powodziło się coprawda drużynie kra-1 ła mecz warszawski rozstrzygnąć na 
wyj~śnion~ została dotąd s.l?rawa degra- 1 ~owskiej na obcych boiskac~: .sądzi??)'. swą, ~orzyść i wzmocni swą pozycję lide
dac11 drug1ego obok Polon11 zespołu. - iednak, że na wł-asnem - po1dzi.e leph?J I J.'\a hgi. 
Na.jprawdopodobniei klamka w jednej i · i że tym razem passa niepowodzeń zo· 1· Piąte spotkanie bogatego programu 
drugiej sprawie za.padnie nie wcześniej, l stanie wreszcie przerwana. nied.zielne~o rozegrane zostanie we Lwo 
jak w ostatnim dniu rozgrywek t. j. 17 \ W druJ:!im meczu fawo1"ytem. jest rów wie między Po~onią a Garbarnią, Pogoń 
b. m. Naraizie pomówmy o mec;z;ach, któ l nież zespół krakowski. Wisła w swo•jej ! która nie stn.ciła ieszcze szans na zaję
re c~ekają nas w. nadchodzą.cą niedzielę . ob;cI!ei formi~, po~inna bez trudu upo-1 cie pi.e·r;vszeRO ~iejsca,. wykorzy~ta nie
a kto:e będą nuały na obie powyższe I rac ~ię z Le~Ją, ktora ~resztą zm1;1szona 1 ":ątphww .ostati:i1ą okaz1ę zdobycLa. pun.k 
kwestie b. poważny wpływ. będzie prawdop<>dobme wystąpić bez , tow. Sądzimy, ze tym razem, powiedzie 

. Terenem dwuch ni~zmiernie intere- 1 zdyskwalifikowanych trzech zawodni· i się ~o}!~i Jepiei, n~ przed d:v-0m~ ty
su1ących s.p.olkań będzie Kraków, który , ków. - Terenem dwuch spotkań będzie . l.1odmanu w spotkaniu te śląsk1etn 1 dru 
>:obaczy mecze Cracovia-Warta i Wisła- i również W·arszawa. I żyna lwowska wzboi,!aci się znów o dwa 
Legj-a. Olbrzymie zainteresowanie budzi I Mecz Polonia-ŁKS. niema iuż wła- 1 punkty. 
t·:ucz zrozumiała pierwszy mecz, w któ ś ciwie żadnego znaczenia i jest tylko Reasumując pO".vyższe, przewidujemy 
rym z jednej strony staje kandydat na · zwykłą formalnością, to też nie budzi on że tnbela li.,lfowa po spotkaniach niedziel 
t11istrza, a z dru~iej - zespół najbardziej 

1 
zainteresowania. Natomiast ciekawie za nych, nle ule~nie zmianom i dopiero w 

zagrożony spadkiem z li~i. Spo·tkanie to 

1

, powiada się spotkanie Ruchu z Warsza· : przysdym tygodniu, będziemy mieli jej 
p·os·~ada doniosłe zna-czenie zwłaszcza wianką . . Ruch, będący w obecnej chwil.i 1 właściwe o.blicze, 
dla Cracovii, dla którei utrata nawet jed najp·oważniejszym kandydatei;n do tytu-' 

20000 zł. zoploc:iZ„8.5~fi. 
za kontuzie zawodnika klubu „4:łziłiifl'go'f 
Sensacy jny epiioq meczu w Widawn .: 

Bi1g naprzuła; 
dła wszysł~i Bth cdonk6w orga-

Plećze towarzyskie 
zamb!'t niepotriebni2 przerwa

"Y' h spotkań o mistrzostwa 
ł..6dź, 7 listopada. 

Na zat'!ząd.zen.iie wł.aid-z; piłkarskich 
przerwano w okręgu łódzkim spotkanie 
o mistnzoistwo, tak że od kilku tygodni, 
mimo iż pogoda w niedzielę przeważnie 
dopisuje nie mieLiśmy w Łodzi żdanej cie 
kar.vszej 1mprezy. 

Nie wszystkie kluby zgardz.aią się jed 
naik z uchwałą władz, cze,l!o dowodem, 
że prowincja mzg.rywa każdej niedzieli 
spotkania towarzyskie. Na nadchodzą· 
C'ł niedzielę oprócz kilku spotkań w Pa
bianicach przewidziany jest również b· 
wunski mecz w Zgieir.zu między tamtej 
seyJn Sok.cłem a Widzewem łódukim. 

Pietrzak mówi o sobie 

To i owo 

laildź przygotowuje Sił 
do sportów zimowych 
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I 
Pani Lula odkłada książkę ł wzdycha -ciężko, 
- Skończyłaś - pyta małżonek. 
-Tak„. 
- No i jakże cl się podobała? ... 
- Początek niezły, ale koniec fatalny •• 
- Czego chcesz?.„ Przecie autor zaznaczył 

na wstępie, że to jest prawdziwy, sp6łczesny ro· 
mans„. 

*"' "' Pan Alojzy siada przy stoliku restauracyf-
nym, 

- Co dla szanownego pa11a?„ 
- Obiad.„ 
- Proszę„. Oto karta„. Co pan szanowny so· 

f>fe wybierze?.„ 
- Pan mi będzie łaskaw dać zamiast zupy 

piwo, a zamiast kompotu cygarko.„ 
- Dobrze, proszę pana.„ A co zamiast mię

sa? .„ Może godzinka bilardu? 
„* 
" 

l. placu wojny w Abisynji 

Pan Gągądziełski zachorował 1 wezwał leka. • • • • . • • 
rza, który kazał mu pić grog z rumu. Mrnsto Harrar, Jeden z naJbhz szych celów ofenzywy włosk1e1. 

_ bro~a:~: ~:~~;~~t!~. nie używam alkoholu„. J JlllllllllllllllfD !illllllllll!llllllllillllllllllllll\IJl!llllllllllllliliillllllllllllllll!l!!llllll!Jll!lllllllllillillllllllll!Ullllilllllll!llll!lllll!lll!llHlllilllllllllilllllll 
- Rozumiem pańskie szlachetne intencje, ale ' „ • „ • • 

tu chodd o lekarstwo.„ Proces spoln1ków Staw1sk1eao w Paryzu 
- Tak, ale niech pan d,okt6r sobie wyobrazi 

co pomyśli moja służąca, gdy zażądam za gorącej 
wody.„ 

- Pan jej powie, że woda potrzebna panu do 
golenia.„ 

Po tygodniu lekarz ponownie odwiedził Gągą
dzielskiego. Drzwi otworzyła mu służąca. Ui· 
rzawszy lekarza, zawołała: 

- Dobrze, że pan cl;októr przyszedł! •• 
- Dlaczego?„. Co się stało? •• 
- Nasz pan zwarjowal!.„ 
- Na litość boską!„. 
- Zupełnie zwariował, panie doktonef„. Ca-

b dzień nic nie robi tylko się goli~ 

** * Dwaj panowie graję w bilard. 
- Dlaczego nie zdejmujesz marynarki? -

pyta pierwszy. - Przecie lu strasznie gorąco! 
- Nie, dziękuję.„ Powiem eł rrawdę„. Noszę 

cerowaną koszulę.„ Ale dlaczego ty nie zd~j

mujesz marynarki?.„ 

!ATAK LOTNICZY NAD OGADENEM. 

I 
I 
1 
i 

Oddziały abisy1iskie w pustyni Ogaden 
posiadają karabiny maszynowe do o
strzeliwania samolotów. Na zdieciu wł· 
d~imy atak lotniczy włoski na obóz 

abisyński. 

NIEMIECKA SZKOŁA SZTABU GE· 
NERALNEGQ. 

- Powiem ci również prawdę: - moja ko· 
szula nfe fest zacerowana.„ 

•• 
' Alofzy chwali się pr:ed przyfaclelemr 

Po wprowadzeniu powszechne\!O obo· 
wiązku służby woiskowei w Niem

- Zaręczyłem się„. Powiadam ci cud kobie
ta?„. Tak pięknej niewiasty nie było jeszcze na 
świecie„. Trzy gracje w jednej osobie,. 

- Col?„. Taka tęga!?-

Codzienna nowelka „Expressu11
• 

. czech, założono również szkole sztabu 
W poniedziałek rozpoczął sie przed są dem przysięgłych w Paryżu wielki pro· generalnego, co było także zabro:1lone 
ces przeciwko spólnikom Stawiskiego. Na zdjęciu widzimy na pierwszym I przez traktat wersalski. Na zdjęciu wl-
płanie, na ławie oskarżonych żonę wie łkiego aferzysty, Ariettę Stawiską.. dzimy wykład w tej szkole. 

Nie otrzymała ani jednego listu. 1 pociąl! odchodził z,a kilka minut. 
Nie ulegało wątpliwości, że coś się - Kiedy to było? - spytała cicho. 

la
, t kl ' h • f I musiało stać. Przecież obiecał, że n·api· - Przed sześciu dniami. 

Is Y Dryc nie o rzyma il s:ze natychmiast po przyjeździe. Irena milczała , 
t Może zaicholt'orwał? Może uległ jakie• A więc spotkali się czwa.rlego dnia 

Na poczcie p·anował wielki ruch. mu. Bał·a się rozłąki. R'Olbert był bardzo muś wypadkoiwi? po jego wyjeździe! I nawet nie prz.:?słal 
Przy wszystkich okienkach tłoczyli przystojny. Kto wie, czy mu jakaś dizie· Gdyby miała pieniądze, pojechałaby I jej ukłonów. Teraz już jest wszystko ja-

się ludzie. wczyna nie zawróci J!łowy? natychmiast. Ale to było niemożliwe. sne. 
UrzędniicZJka, wydająca listy, nadsy· - Gdy tylko zO!l'jenłuję się na miej- Podróż była bardzo kosztowna, poza- Chciał jej się pozbyć . A ona go tak 

ła.ne na poste-restante, załatwia.fa szyb· scu - mówił, spoglądając jej czule w o- tern zaś nie chciano iei zwofoić z pracy . . kochałał · 
ko iinteresantów. czy - natychmiaist wezwę cię. Obiecują Po południu jeszc.ze raz udała się na Podała w milczeniu rękc: młodemu 

W tej ch-wl:Li właśnie do okienka z,bli· mi niezłe W\ail'Unki. Rzucis.z swą nędzną pocztę. mężczyźni,e. 
zyła się młoda, skromnie ubr.ar1a cl.ziew· posadkę. Pobierzemy się i będz,iemy l'la· - Niema - usłyszała znów straszną Bała się, że wybuchnie płaczem. 
czyna. !Zem. odpO!Wiedź. - Czego się taik śpieszysz? - spyhł 

_ Nazywam się Irena Roben, - po- Irena uśmiechała się smutnie. Powlokła się ociężale w kierunku , zdziwiony. 
wiedziała nieśmiało - Czy jest dla mnie Wydawało jej się to wszystko takie sweJ!o mieszkania. Nie odpowiedziała mu. 
list? nieprawdopodobne. N~e wiel'IZyła we · Znów zailllknie się w czterech ścia- PobieJ!ła szybko. 

- Roben - mruknęła pod nosem własne szczęście. nach małego, ponure~o pokoiku i bę- Po kilkunastu minutach znaj<lowała 
urzędniczka, sięgaiąc do odpowiedniej Przypadek chciał, że w przedd-iień , dzie płakać. się iuż w domu. 
przedziałki, na literę „R" - Nie.„ · Nie- wyja.zdu Roberta wymówiono jej pokój, I Jakie to straszne! Dlaczego pozwoli- Rzuciła się na łóżko, ~ło.śno płacząc„ 
ma. w którym do tej poiry miesz:kała. Nie ła mu wyjechać? Przecież przeczuwała Teraz już wszystko było stracone. 

Młoda dz,iewozyna oipuŚciła gmach zdążył.a jeszcz,e wynająć innel!o. nieszczęście„. Nie miała poco żyć. 
poczty ze spuszczoną )!łową. - Nie mo•l!ę ci nawet dać mego ad- Przed jakąś k.awiarnią zaicze.pił ją Późnym wieczorem odzyskała spo· 

Nazajutrz zj•aiwHa &ię o tej sa.mej po- resu - powiedziała - Przecież jeszcze młody mężczyzna. kój. · 
rze. nie wiem, !!dzie będę mieszkała. Irena w P'ierwszej chwili go nie poz- Na11zuciła na siebie nł.<iszcz i udała 

_ Niema _ z,nów padła odpowiedź. - To głupstwo! - roześmiał się - nała i Ct>fnęła się. się do najbliższej apteki. Kupiła lruciz-
W ciągu całego tygodnia tllie opuściła Będę pisał na poste-restante! - Jak się miewasz, Irenko? - za- ny. 

ani jedne~o dnia. . - A jeśli listy za~iną? - spytała z 

1 

wołał wesoło. · Nazajutrz rano znaleziom.o ją l"'.1artwa .. 
ŁudzHa się oią~le nadzieją, że otrzy· niepokojem. To był jeden z koleJ!ów Roberta. · 

ma Jist. - Dlaczego miałyby zaginąć? Tyle - To tyl - powiedziała - Dawno W urzędzie pocztowym leżała cała 
I za każdym razem urzędniczka od· ludzi w ten sposób koresponduje. Zre· 1 już ciebie nie widziałam. paczka listów, wysłanych przez Rober· 

powiadała iei sucho~ sztą nie mamy innego wyjścia. Nie wiem - Przez ostatnie cztery tygodnie ta. 
_ Niema„. ·ies.zcze, l!dzie będę 1!1ieszkałl I wędrowałem po kraiu ~ odparł jej. - Pisał jej, że doskonale się UJ ządził, 
To było okroipne. . Irena odprowadziła J!o na dworzec;. A prb'Pos, spotkałem Silę z Robertem. że pra~nie, aby jaknajszybciej d!'.> niego 
Robert wYiecha:ł przed dz,iesięciu Star.al się zacho;wać spokój. Robert, Mówię ci, to jest prawdziwy szczęściarz I, przviechała. 

'dniami. Od wielu miesięcy był bez pra· nie znosił łez. . I Ma doskonałą posadę! . . . I Robe;t miał. bardzo niewyraźnv cha'-
cy. I wreszcie ok-zymał posadę w obcem, Ale gdy pocią~ ruszył, wybuchnęła Irena spo~lądała nan z przerazemem. rakter pisma. Literę R pisał, jak K. 
'dalekiem mieśc.ie. Rłośny.m .Pł.acz':~"'. . I - C~y„. czy.-. . ni? ?.mnie nie mówił? 1 • Urzędniczka, sortując koresponden· 

Irenę nie ucie~zyła ta wiadomośt. Dz1esięc dni 1uz mmęło od te!!'o cza· - Nie. Rozmaw1ahsmy zresztą bar· c1ę , odkładała feRO listy do innej n:·7'.!· 

lWolała, by wszystko zostało po stare· su. dzo krótko. Śpieszyłem się bardzo. Mój działki.... Dol. 
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